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I. Chata Maru­szy


Eri ni­gdy nie bała się Lasu.


Wielu ludzi ze wsi odczu­wało strach, wcho­dząc mię­dzy stare omszałe
drzewa na zachod­nim skraju pusz­czy. Nie nazy­wali jej ina­czej niż Lasem.
Był on wielki, cią­gnął się od ich osady aż do pod­nóża Mrocz­nych Gór.
Gdyby ktoś chciał go prze­mie­rzyć, musiałby iść przez wiele dni i nocy.
Nie zna­lazł się jed­nak żaden taki śmia­łek, ludzie bowiem bali się
panu­ją­cego w Lesie wiecz­nego pół­mroku, tajem­ni­czych i groź­nych odgło­sów,
które można było usły­szeć, gdy ktoś zapu­ścił się zbyt daleko w głąb
leśnej gęstwiny. Starsi miesz­kańcy wsi mówili, że tak się działo zawsze,
choć nie­któ­rzy twier­dzili, że dopiero od czasu, gdy zamiesz­kała w nim
Maru­sza. Co prawda czę­sto korzy­stali z usług wiedźmy, która potra­fiła
nie­jedno – a to wyle­czyć z kurzej śle­poty, a to odczy­nić urok, zamó­wić
cho­robę czy dać amu­let od złego oka – ale zara­zem odczu­wali przed nią
respekt. Jak zresztą przed każ­dym z wie­dzą­cych. I dla­tego, gdy mieli
sprawę do wiedźmy, chęt­nie wysy­łali do niej rudo­włosą Eri, małą córkę
cie­śli, która bez obaw zapusz­czała się mię­dzy posępne drzewa Lasu i wędro­wała ścieżką do chaty Maru­szy.


Zawsze uwa­żano ją za dziwne dziecko, pra­wie za odmieńca. Eri była inna
choćby dla­tego, że jako jedyna we wsi miała rude włosy. Dziw­nie też się
zacho­wy­wała, czę­sto zamy­ślała i nie chciała się bawić z innymi
malu­chami. Lubiła za to zwie­rzęta, które oka­zy­wały jej zdu­mie­wa­jące
posłu­szeń­stwo. Wypy­ty­wała czę­sto doro­słych o różne rze­czy i chci­wie
słu­chała opo­wie­ści Hany, star­szej i doświad­czo­nej kobiety, która kie­dyś
słu­żyła na ksią­żę­cym dwo­rze i nie­jedno widziała i wie­działa. Stara
słu­żąca chęt­nie opo­wia­dała o daw­nych cza­sach i snuła wie­czo­rami legendy
o cza­row­ni­kach i rycer­zach zma­ga­ją­cych się z groź­nymi smo­kami. Eri z cie­ka­wo­ścią słu­chała tych histo­rii, sze­roko otwie­ra­jąc jasno­zie­lone
oczy. Szcze­gól­nie inte­re­so­wały ją wiedźmy i chciała wie­dzieć o nich
wszystko, aż zdzi­wiona Hana powie­działa do jej ojca, cie­śli Sta­nisa, że
Eri chyba jest wie­dząca. Ojciec nie ucie­szył się z tej wie­ści,
prze­ciw­nie – wyglą­dał na zmar­twio­nego. „To przez to cho­dze­nie do Maru­szy
– powie­dział. – Powi­nie­nem jej tego zabro­nić”. Nic jed­nak nie uczy­nił,
gdyż przy­szła kolejna wio­sna i musiał wyru­szyć na wędrówkę w poszu­ki­wa­niu pracy. W ich wio­sce cie­śla nie miał zbyt wiele roboty i Sta­nis w domu prze­by­wał jedy­nie zimą, przez resztę roku prze­mie­rzał
oko­liczne kra­iny, nie­kiedy zapusz­cza­jąc się naprawdę daleko, aż do Kraju
Nord, na pół­nocy. Każde miej­sce było dobre, jeśli potrze­bo­wano tam
cie­śli.


Gdy ojciec wędro­wał po obcych kra­jach, w domu zosta­wała mama z Eri i jej
dwoma braćmi, star­szym Jani­sem i młod­szym Miszką, zupeł­nie malut­kim,
naro­dzo­nym zeszłej jesieni. Mama dziew­czynki, nawet jeśli zga­dzała się z Haną, to niczego po sobie nie dawała poznać. I nie zabra­niała córce
odwie­dzin u Maru­szy. Eri raz usły­szała, jak mówi do sta­rej słu­żą­cej:
„Cokol­wiek zostało jej prze­zna­czone, nie w naszej mocy jest się temu
prze­ciw­sta­wiać”. Hana przy­tak­nęła, a potem w zamy­śle­niu długo
przy­glą­dała się dziew­czynce, która wła­śnie zaga­niała do obórki upar­tego
koziołka. Zwie­rzę, zwy­kle krnąbrne i zło­śliwe, na dźwięk jej głosu
łagod­niało i dało się pro­wa­dzić bez oporu.


Eri nie bała się ani Lasu, ani wiedźmy, ponie­waż wie­działa, że Maru­sza
to dobra szep­tu­cha, która pomaga ludziom w potrze­bie. A ci potra­fili się
odwdzię­czyć. Tego dnia nio­sła w kobiałce dary dla Maru­szy. Każdy w podzięce ofia­ro­wał, co miał naj­lep­szego. Kowa­lowa – osełkę sło­nego masła
za spę­dze­nie kurza­jek z dłoni jej naj­star­szego syna; Tejasa, żona
garn­ca­rza – gomółkę sera utar­tego z rutą za odpę­dze­nie cho­roby od
jałówki; pasterz Wita­lij – gar­nu­szek owczego mleka za wygo­je­nie
ska­le­czo­nej łapy psa; a Midro, pierw­szy we wsi gospo­darz – kawa­łek
boczku pod­wę­dza­nego w jałow­co­wym dymie za ule­cze­nie z bole­snej kolki.
Ale Eri uwa­żała, że naj­lep­szy sma­ko­łyk przy­go­to­wała jej mama – ogromny
słodki kołacz za roz­pę­dze­nie dzie­cię­cej gorączki, na którą zapadł jej
młod­szy bra­ci­szek.


Zda­rzyło się to przed dwoma dniami. Eri zauwa­żyła, że pod wie­czór mały
Miszka, który cały dzień maru­dził i pła­kał, zro­bił się naraz czer­wony, a potem siny. Dotknęła jego czoła i aż się prze­ra­ziła, tak było gorące.
Mama też się prze­stra­szyła, a gdy gorączka nie prze­cho­dziła, zawo­łała na
pomoc sąsiadki: starą Hanę i Dru­szę, żonę owcza­rza. Kobiety dora­dzały
różne spo­soby: a to, by oka­dzić dziecko dymem z palo­nych ziół, pio­łunu i rumianku, a to, by obło­żyć liśćmi łopianu lub wyką­pać w mleku pro­sto od
krowy. Ale nic te zabiegi nie poma­gały i z Miszką było coraz gorzej,
pła­kał coraz gło­śniej. Wtedy Hana powie­działa, że trzeba tu szep­tu­chy.
Była już jed­nak głę­boka noc i nawet Eri nie odwa­ży­łaby się wejść do
Lasu, aby powia­do­mić Maru­szę o nie­szczę­ściu. Może poszedłby Janis, tylko
pra­co­wał aku­rat u owcza­rza i prze­by­wał ze sta­dem daleko na poło­ni­nach, u pod­nóża Mrocz­nych Gór.


Lecz wiedźma tajem­nym spo­so­bem wie­działa o wszyst­kim. Gdy sąsiadki
bez­rad­nie opu­ściły ręce, roz­le­gło się puka­nie do drzwi i po chwili na
progu cha­łupy sta­nęła Maru­sza. Miała na sobie bury podróżny płaszcz z kap­tu­rem, skry­wa­ją­cym jej dłu­gie, ciemne jak skrzy­dło kruka włosy, a w ręku trzy­mała sękaty kostur, na któ­rego końcu powie­wały pasemka przę­dzy
powią­zane w dziwne, pew­nie magiczne węzełki. Odsu­nęła kap­tur, uka­zu­jąc
młode jesz­cze obli­cze o żywych, sza­fi­ro­wych oczach. Spoj­rzała surowo na
kobiety zała­mu­jące z roz­pa­czy ręce nad koły­ską Miszy.


– Odejdź­cie! – roz­ka­zała. – Tu trzeba innych spo­so­bów.


Pode­szła do koły­ski, pochy­liła się nad chłop­cem i doty­ka­jąc jego
roz­pa­lo­nego czoła, powie­działa coś cicho, po czym z uwią­za­nej przy pasie
sakiewki wyjęła bute­leczkę z zie­lo­nego szkła i wlała odro­binę
znaj­du­ją­cej się w niej mik­stury do ust cho­rego dziecka. Lek zadzia­łał
nie­mal natych­miast, Miszka prze­stał pła­kać, jego buzia wypo­go­dziła się i po chwili już słodko spał. Sąsiadki poki­wały z uzna­niem gło­wami.


– Wielką masz moc, szep­tu­cho – powie­działa Hana z podzi­wem. – Praw­dziwe
to szczę­ście dla nas, że miesz­kasz tak nie­da­leko.


Maru­sza nic na to nie odrze­kła, ski­nęła tylko głową, a gdy kobiety
wyszły z cha­łupy, odcią­gnęła mamę Eri do kąta i roz­ma­wiały tam dłuż­szą
chwilę, spo­glą­da­jąc przy tym na dziew­czynkę, która nucąc pod nosem,
koły­sała bra­ciszka. Eri nie sły­szała, o czym mówią, ale widziała, że
wiedźma ma bar­dzo poważną twarz, a jej mama ukrad­kiem ociera łzy w kąci­kach oczu. Bar­dzo ją to zdzi­wiło, bo prze­cież Misza wyglą­dał na
cał­kiem zdro­wego i słodko spał z palusz­kiem w buzi. Potem Maru­sza
sta­nęła na środku izby, wsparła się na kostu­rze i dłuż­szą chwilę
patrzyła uważ­nie na Eri, nie przej­mu­jąc się tym, że dziew­czynka zaczęła
się peszyć. Póź­niej, nie żegna­jąc się, wyszła w noc.


Mały Misza wyzdro­wiał tak szybko, że następ­nego dnia nikt nie pamię­tał o jego cho­ro­bie – tylko mama wyda­wała się bar­dzo smutna, zwłasz­cza gdy
spoj­rzała na Eri. Po dwóch dniach wrę­czyła jej koszyk z darami dla
Maru­szy i kazała iść do Lasu. Gdy dziew­czynka, dźwi­ga­jąc wcale nie­lekką
kobiałkę, szła ścieżką wio­dącą na skraj pusz­czy, stała wciąż przed
cha­łupą i patrzyła za nią, osła­nia­jąc oczy od słońca. Eri wyda­wało się,
że mama pła­cze. Dopiero dużo póź­niej zro­zu­miała dla­czego.


Szła teraz zaro­śniętą ścieżką mię­dzy szu­mią­cymi głu­cho wie­ko­wymi dębami
i klo­nami, wśród któ­rych tu i ówdzie wyra­stały poskrę­cane, obsy­pane
bia­łym kwie­ciem aka­cje. Chata Maru­szy stała na małej pola­nie w głębi
lasu – dostrze­gła ją, gdy minęła wielki, poro­śnięty mchem kamień, który
przy­po­mi­nał przy­gar­bio­nego, duma­ją­cego na skraju drogi starca. Cha­łupa
wiedźmy była bar­dzo stara. Ściany z suro­wych, nie­ma­lo­wa­nych bali zaro­sły
gęstym blusz­czem, dach pokryto wiąz­kami tata­raku i wikliny, dawno
zsza­rza­łymi od desz­czu i wia­tru, skrzy­piące drzwi nie miały żela­znych
zawia­sów, wisiały na skó­rza­nych pasach, zamy­kane na pro­sty sko­bel.
Kie­dyś miesz­kała tu stara miej­scowa szep­tu­cha Agłaja. Po jej śmierci
leśna cha­tynka stała pusta, aż kilka lat temu – Eri już była na świe­cie
– zajęła ją Maru­sza, wiedźma, która zja­wiła się nie wia­domo skąd. Ludzie
ze wsi szybko się jed­nak do niej przy­zwy­cza­ili, ponie­waż oka­zała się
uczynna, a jej lecz­ni­cze czary były sku­teczne.


Przed chatą na pniaczku sie­dział gno­mek Koła­tek, odźwierny i pomoc­nik
szep­tu­chy, bar­dzo miłe stwo­rze­nie, podobne tro­chę do wyro­śnię­tego
kre­cika, o brą­zo­wej, pomarsz­czo­nej twa­rzyczce i bystrych czar­nych
oczkach. Eri uśmiech­nęła się na jego widok – z zafra­so­waną miną oglą­dał
swoje narzę­dzie pracy, drew­nianą kołatkę, któ­rej stu­ko­tem zawia­da­miał
wiedźmę o przy­by­ciu gościa. Teraz marsz­czył śmiesz­nie nos i stra­piony
dra­pał się po wło­cha­tym uszku. Przed chwilą pró­bo­wał poru­szyć kołatką,
ale nie wydała żad­nego dźwięku. Pokrę­cił z rezy­gna­cją głową, się­gnął do
kie­szeni żół­tego kubraczka i wycią­gnął nie­wielki nożyk.


– Będę musiał wystru­gać sobie nową – powie­dział, wcale nie­zdzi­wiony
poja­wie­niem się dziew­czynki. – Dobrze, że przy­szłaś, ona czeka na
cie­bie. – Wska­zał uchy­lone drzwi.


Wewnątrz chaty jak zwy­kle pach­niało miętą i macie­rzanką. Na ścia­nach i u powały wisiały pęczki suszo­nych ziół, które Eri poma­gała Maru­szy zbie­rać
wio­sną. Póź­niej szep­tu­cha robiła z nich wywary i maści na roz­ma­ite
dole­gli­wo­ści i cho­rób­ska doku­cza­jące miesz­kań­com wsi. Tymi lekami były
wypeł­nione butelki i słoje usta­wione w rów­nych rząd­kach na pół­kach pod
oknami. Ale dziś gospo­dyni nie krzą­tała się przy ogrom­nym gli­nia­nym
piecu w kącie, gdzie zazwy­czaj goto­wały się w kocioł­kach jej lecz­ni­cze
odwary. Prze­ciw­nie, pochy­lała się nad wiel­kim sto­łem, zaj­mu­ją­cym śro­dek
izby. Trzy­mała w dło­niach nie­zwy­kłą rzecz: czarną, kuli­stą i posęp­nie
poły­sku­jącą.


Eri widziała kie­dyś podobny przed­miot. Latem zeszłego roku prze­cią­gał
przez ich wieś rycerz z dwiema cór­kami, bar­dzo pięk­nymi i stroj­nie
ubra­nymi pan­nami. Każda miała na szyi sznur z takimi kul­kami,
przy­po­mi­na­ją­cymi korale z jarzę­biny, ale więk­sze, śnież­no­białe i lśniące
wła­snym świa­tłem, jakby w każ­dej kuleczce uwię­ziono pro­myk bla­dego
zimo­wego słońca. Mama powie­działa wtedy zadzi­wio­nej Eri, że to perły,
cenne klej­noty pocho­dzące z morza.


Perła, którą trzy­mała Maru­sza, była inna. Przede wszyst­kim bar­dzo duża,
wręcz olbrzy­mia, ledwo się mie­ściła w dło­niach szep­tu­chy. No i była
czarna, choć też świe­ciła – jed­nak nie cie­płym bla­skiem słońca, lecz
zimno jak bły­ska­wica w burzową noc. Dziew­czynka wpa­try­wała się
zafa­scy­no­wana w kulę, którą Maru­sza ostroż­nie umie­ściła w głę­bo­kim
koszyku wyście­ła­nym gał­gan­kami, mot­kami wełny i skraw­kami mię­ciut­kiego
kró­li­czego futerka. Na jej zwy­kle pogod­nym obli­czu malo­wało się
zatro­ska­nie, a gład­kie przed­tem czoło było zmarsz­czone. Maru­sza
popa­trzyła na Eri z powagą.


– Cie­szę się, że już jesteś – powie­działa. – Nie mamy zbyt wiele czasu.
Oni nie­długo tu będą.


Eri nic nie rozu­miała. Kto miał tu przy­być i po co? Nie śmiała pytać,
ale widziała wyraź­nie, że szep­tu­cha jest bar­dzo prze­jęta. Usa­do­wiła kulę
w mięk­kim gnieź­dzie w koszyku i przy­wo­łała dziew­czynkę.


– Wiesz, co to jest? – zapy­tała.


Eri pokrę­ciła głową. Wpa­try­wała się w kulę, która lśniła coraz
inten­syw­niej i dziew­czynce wyda­wało się, że dostrzega wewnątrz
nie­wy­raźny, ledwo widoczny ruch, podobny do śmi­gnię­cia ryby pod
powierzch­nią ciem­nej wody.


– Ale o smo­kach sły­sza­łaś?


Każdy sły­szał o smo­kach. Stara Hana wszak czę­sto opo­wia­dała dzie­ciom o zamierz­chłych cza­sach, gdy smoki były tak liczne jak gwiazdy na nie­bie.
Według sta­rych podań smoki żyły na ziemi jesz­cze przed ludźmi i uwa­żały
się za wład­ców świata. Gdy poja­wili się ludzie, roz­go­rzała wielka wojna,
którą ludz­kie ple­miona wygrały przy pomocy cza­row­ni­ków. Poko­nane smoki
opu­ściły zasie­dlone przez czło­wieka kra­iny i, jak gło­siły legendy,
odle­ciały za morze. Hana z upodo­ba­niem snuła zwłasz­cza opo­wie­ści o ryce­rzu Try­gła­wie, dziel­nym pogromcy smo­ków, bro­nią­cym przed nimi kobiet
i dzieci. Try­gław kochał śliczną księż­niczkę Bitis, którą porwał
pod­stępny smok Dra­gu­lon, aby ją wię­zić w nie­do­stęp­nej wieży w odle­głej
kra­inie. Eri zawsze bar­dzo wzru­szały opo­wie­ści o nie­szczę­snym ryce­rzu
szu­ka­ją­cym uko­cha­nej po całym świe­cie.


– Smo­ków nie ma od dawna – zauwa­żyła. – Ode­szły po tym, jak Try­gław
poko­nał Dra­gu­lona i odna­lazł swoją Bitis.


Szep­tu­cha, do tej pory bar­dzo poważna, uśmiech­nęła się nie­znacz­nie.


– Tak, smoki ode­szły – potwier­dziła. – Też tak myśle­li­śmy w Zamku o Czte­rech Wie­żach…


Eri na te słowa poczuła ucisk w żołądku. O Zamku o Czte­rech Wie­żach Hana
rów­nież wspo­mniała, choć nie­chęt­nie. Miała w nim sie­dzibę Wielka Rada,
sta­no­wiąca zgro­ma­dze­nie naj­po­tęż­niej­szych czar­no­księż­ni­ków. „Tam
odpra­wiają swoje tajemne obrzędy i im mniej my, zwy­kli ludzie, o tym
wiemy, tym dla nas lepiej” – powie­działa Hana tonem uci­na­ją­cym dys­ku­sję
i Eri bała się dopy­ty­wać.


– Aż do dnia, gdy pewien stary gnom, pene­tru­jąc jaski­nie w Mrocz­nych
Górach w poszu­ki­wa­niu cen­nych mine­ra­łów, zna­lazł to. – Maru­sza wska­zała
spo­czy­wa­jącą w koszyku czarną, opa­li­zu­jącą kulę. – Podejdź i dotknij –
zachę­ciła dziew­czynkę.


Kula była gładka, wręcz śli­ska. Eri spo­dzie­wała się, że poczuje chłód
kamie­nia, ale nie, prze­ciw­nie, odczuła cie­pło. Doty­ka­jąc ostroż­nie
czar­nej powierzchni, odnio­sła wra­że­nie, że nie­ru­choma prze­cież kula
leciutko drży. Nie­prze­nik­niona gra­na­towa czerń roz­ja­śniła się na chwilę,
jakby roz­świe­tlona od środka, i Eri znowu zda­wało się, że w środku coś
się poru­szyło. Pochy­liła się jesz­cze bar­dziej, ale kula, jakby spło­szona
jej bli­sko­ścią, ściem­niała z powro­tem do gra­na­to­wej czerni. Dziew­czynka
poczuła nagły przy­pływ lęku.


– Ten stary gnom bez trudu odgadł, co zna­lazł – cią­gnęła swą opo­wieść
Maru­sza. – I bar­dzo się wystra­szył. Począt­kowo chciał wrzu­cić zna­le­zi­sko
do naj­głęb­szej prze­pa­ści w Mrocz­nych Górach, ale potem się roz­my­ślił.
Posta­no­wił przy­nieść to, co zna­lazł w jaskini, do Zamku o Czte­rech
Wie­żach i powie­rzyć cza­ro­dzie­jom.


Im dłu­żej Eri wpa­try­wała się w kulę i słu­chała szep­tu­chy, tym bar­dziej
zaczy­nała rozu­mieć.


– Maru­szo, czy chcesz powie­dzieć, że to jest…


Wiedźma wes­tchnęła ciężko i powie­działa:


– Tak, Eri, ten gnom zna­lazł smo­cze jajo. To, któ­rego doty­kasz.


Dziew­czynka pisnęła i odsko­czyła od koszyka, z prze­stra­chem wpa­tru­jąc
się w czarną kulę. Wyda­wała się jej jesz­cze groź­niej­sza niż przed­tem.


– Zebrała się Wielka Rada Czte­rech Wież. Lecz cza­ro­dzieje i wiedźmy nie
potra­fili dojść do poro­zu­mie­nia, co mają zro­bić z tak nie­ocze­ki­wa­nym i nie­bez­piecz­nym pre­zen­tem. Jedni żądali, aby jajo wrzu­cić do ognia i znisz­czyć, inni chcieli je wyko­rzy­stać do spo­rzą­dze­nia wyjąt­kowo sil­nych
amu­le­tów i mik­stur, w rodzaju wody życia – smoki, jak pew­nie wiesz, są
obda­rzone dłu­go­wiecz­no­ścią – ale naj­bar­dziej podej­rza­nie zacho­wy­wał się
jeden potężny mag z wiel­kiego i sta­ro­daw­nego rodu cza­ro­dzie­jów, któ­rego
pra­dziad uczest­ni­czył w woj­nie ze smo­kami. Nazy­wał się Widu­kind. Z początku nic nie mówił, a potem – gdy inni kłó­cili się coraz zacie­klej –
zapro­po­no­wał, aby na razie nic nie robić, a decy­zję pod­jąć następ­nego
dnia.


Wiedźma prze­rwała opo­wieść i piesz­czo­tli­wie pogła­dziła jajo.
Naj­wy­raź­niej wcale się go nie bała.


– Byłam na tej radzie i bacz­nie obser­wo­wa­łam Widu­kinda. Kiedy
prze­ma­wiał, zauwa­ży­łam w jego oku błysk chci­wo­ści. Bar­dzo mi się to nie
spodo­bało, ponie­waż wie­dzia­łam, do czego zmie­rza. Pra­gnął mieć smo­cze
jajo wyłącz­nie dla sie­bie!


– Ale dla­czego? – wyrwało się Eri. – Chciał je prze­ro­bić na te mik­stury?


Wiedźma nie odpo­wie­działa. Zanie­po­ko­jona jakimś odgło­sem z zewnątrz
wypro­sto­wała się i zaczęła nasłu­chi­wać z pal­cem na ustach. Teraz i Eri
usły­szała daleki, stłu­miony przez pusz­czę pogłos, przy­po­mi­na­jący wycie
wilka.


– Są coraz bli­żej – mruk­nęła Maru­sza, po czym się­gnęła na półkę po
puz­derko, wyjęła z niego szczyptę sza­rego proszku i rzu­ciła za sie­bie
przez lewe ramię, szep­cząc jakieś słowa. Po cha­cie roz­niósł się zapach
pio­łunu.


– No, tro­chę jesz­cze pobłą­dzą – powie­działa. – Nie, Widu­kin­dowi wcale
nie zale­żało na wodzie życia. On wie­dział, że ze smo­czego jaja można
mieć o wiele więk­sze pożytki.


Skrzyp­nęły drzwi i do chaty zaj­rzał Koła­tek z prze­stra­chem w oczach.


– Maru­szo, są nie­da­leko! – zawo­łał drżą­cym gło­sem.


– Wiem, Kołatku – odparła łagod­nie Maru­sza. – Nie­długo pój­dzie­cie. Weź
worek, który ci przy­go­to­wa­łam.


Gno­mek ski­nął głową i wró­cił na podwó­rze. Eri czuła się coraz bar­dziej
nie­swojo, tak jakby lęk Kołatka i jej się udzie­lił. Wiedźma raz jesz­cze
syp­nęła szczyptą proszku i kon­ty­nu­owała opo­wieść:


– Widu­kind znał bowiem naj­więk­szą tajem­nicę smo­czego ple­mie­nia. Oto ten,
kto będzie przy naro­dzi­nach smoka i nada mu imię, zdo­bę­dzie nad nim
nie­ogra­ni­czoną wła­dzę. Taki smok będzie mu we wszyst­kim posłuszny, a prze­cież wiesz z daw­nych legend, Eri, jaki potrafi być z niego
nie­przy­ja­ciel rodzaju ludz­kiego. Ktoś, kto zdo­byłby wła­dzę nad smo­kiem,
mógłby zapa­no­wać nad świa­tem. I to wła­śnie zoba­czy­łam w oczach
Widu­kinda. Ten cza­row­nik nade wszystko na świe­cie pra­gnął wła­dzy i dla­tego chciał mieć posłusz­nego sobie smoka!


Z miej­sca na tyłach chaty, gdzie znaj­do­wała się dre­wut­nia, dobie­gły
hałasy, ale wiedźma nie zwró­ciła na nie uwagi. Eri pomy­ślała, że to
widocz­nie Koła­tek wyko­nuje jej pole­ce­nia. Maru­sza popa­trzyła z czu­ło­ścią
na jajo i jesz­cze raz pogła­dziła je deli­kat­nie, po czym sta­ran­nie
przy­kryła kawał­kiem kró­li­czego futerka.


– Smok to stwo­rze­nie rozumne i – tak jak czło­wiek – może być dobry albo
zły, nic nie jest z góry prze­są­dzone. Lecz Widu­kind to zły cza­row­nik i takiego też wycho­wałby sobie smoka. Nie mogłam na to pozwo­lić. Gdy
narada dobie­gła końca, mago­wie odda­lili się na spo­czy­nek, a smo­cze jajo,
pil­no­wane przez dwa gnomy, zostało w sali Wiel­kiej Rady Czte­rech Wież.
Uda­łam się tam w środku nocy, rzu­ci­łam na straż­ni­ków czar głę­bo­kiego snu
i… ukra­dłam jajo. Kiedy się odda­la­łam z nim ukry­tym w kobiałce,
zauwa­ży­łam, że do sali zmie­rza Widu­kind. Cza­row­nik wpadł na ten sam
pomysł, tyle że się spóź­nił. Jesz­cze tej nocy ucie­kłam z zamku, wie­dząc,
że Widu­kind ni­gdy nie prze­sta­nie mnie szu­kać… mnie i smo­czego jaja.
Długo wędro­wa­łam po świe­cie, szu­ka­jąc odpo­wied­niej kry­jówki. W końcu
osie­dli­łam się w waszym Lesie, mając nadzieję, że Widu­kind nie wpad­nie
na mój trop w tej głu­szy, tak daleko od Czte­rech Wież. Nie­stety, moja
Eri, wła­śnie mnie odna­lazł.


Gdzieś w środku pusz­czy, cał­kiem nie­da­leko, roz­le­gło się prze­cią­głe
wil­cze wycie – dziwne i straszne, z meta­licz­nym poświ­stem, jakby nie
doby­wało się z gar­dła zwie­rzę­cia, lecz ze spi­żo­wego rogu. Dziew­czynka
wzdry­gnęła się, ogar­nięta coraz więk­szym lękiem. Spoj­rzała pyta­jąco na
Maru­szę, która zacho­wy­wała nie­wzru­szony spo­kój.


– To wuki, żela­zne wilki, sługi Widu­kinda – wyja­śniła. – Po mojej
ucieczce z Czte­rech Wież czar­no­księż­nik roze­słał je po całym świe­cie,
aby mnie tro­piły. Nie­dawno dotarły do tej kra­iny i weszły do Lasu. Długo
zwo­dzi­łam je swo­imi cza­rami, ale są zbyt liczne, a magia Widu­kinda jest
zbyt potężna. Dłu­żej ich nie powstrzy­mam.


Się­gnęła po kobiałkę z jajem i wrę­czyła koszyk zasko­czo­nej Eri. Smo­cze
jajo, mimo że spore, było zadzi­wia­jąco lek­kie.


– Pój­dziesz z nim przez Las, a potem dalej, Koła­tek cię popro­wa­dzi.
Musi­cie dotrzeć do mojej sio­stry Ewanny, dobrej wróżki, która wam
pomoże. Trzeba zro­bić wszystko, aby uchro­nić smoka przed Widu­kin­dem. On
wie, że nie zostało mu zbyt wiele czasu, ponie­waż smok nie­długo się
wykluje.


Dziew­czynka onie­miała, zasko­czona i zdu­miona. W gło­wie miała zupełny
mętlik i w pierw­szej chwili nie mogła wykrztu­sić ani słowa, bez­rad­nie
wodząc wzro­kiem od Maru­szy do trzy­ma­nej w ręce kobiałki. Wiedźma zda­wała
się nie zwra­cać na nią wię­cej uwagi, się­gnęła po sto­jący w kącie kostur
i zaczęła dowią­zy­wać do niego nowe pasemka przę­dzy, mru­cząc coś pod
nosem.


– Ale ja… nie mogę ni­gdzie iść! – wydu­siła z sie­bie w końcu Eri. –
Powin­nam wra­cać do domu, cze­kają na mnie mama i bra­cia…


Maru­sza odło­żyła kostur i popa­trzyła smutno na Eri.


– Twoja mama wie, że nie wró­cisz.


Do chaty znowu zaj­rzał Koła­tek, coraz bar­dziej pode­ner­wo­wany. Na ple­cach
niósł wypchany worek i przy­tro­czony koł­czan ze strza­łami, a na ramie­niu
– łuk.


– Są coraz bli­żej! – pisnął. – Musimy ucie­kać, bo zaraz będzie za późno!


Koła­tek, widząc, że Eri wciąż stoi w miej­scu i nie bar­dzo wie, jak
postą­pić, zła­pał ją za rękę i pocią­gnął za próg. Na zewnątrz było już
tyle dymu, że ledwo widzieli ścianę Lasu na skraju polany. Ale Koła­tek
naj­wi­docz­niej wie­dział, gdzie iść, nie pusz­czał bowiem ręki dziew­czynki
i pew­nie kie­ro­wał się ku drze­wom, mię­dzy któ­rymi kłę­biła się magiczna
mgła. W ten spo­sób wiedźma osła­niała ich ucieczkę, ukry­wa­jąc oboje przed
wzro­kiem wuków. Nim weszli do pusz­czy, Eri obej­rzała się w stronę chaty
Maru­szy, ledwo widocz­nej zza siwego oparu – i wyda­wało się jej, że widzi
krą­żące wokół niej szare cie­nie, pobły­sku­jące zim­nym meta­lem. Moc­niej
ści­snęła pałąk kobiałki. W uszach cały czas pobrzmie­wały jej słowa
szep­tu­chy: „Ten, kto będzie przy naro­dzi­nach smoka i nada mu imię,
zdo­bę­dzie nad nim nie­ogra­ni­czoną wła­dzę”.


Wcho­dzili z Kołat­kiem coraz głę­biej w Las.
  
II. Kamienni ludzie


Wuk stał nie­ru­chomo na szczy­cie skały i wył do księ­życa.


Jego ponury, brzmiący spi­żem głos odbi­jał się w pusz­czy dale­kim echem. Z głębi Lasu odpo­wia­dały mu wycia innych wuków. Żela­zny wilk poru­szył się
i spoj­rzał, jak się Eri zda­wało, wprost na kępę lesz­czyn obro­słych
wicio­krze­wem, w któ­rej się skryli z Kołat­kiem. Czer­wone śle­pia gorzały w ciem­no­ści jak para głowni wycią­gnię­tych z ogni­ska. Stwór przy każ­dym
ruchu chrzę­ścił meta­licz­nie, bo zamiast sier­ści miał żela­zne kolce,
poły­sku­jące matowo w świe­tle księ­życa. Dziew­czynka sku­liła się jesz­cze
bar­dziej, czu­jąc, jak serce gło­śno łomoce jej w piersi. Przy­cup­nięty
obok niej Koła­tek poło­żył palec na ustach i ostroż­nie pochy­lił liścia­stą
gałązkę, chcąc ich lepiej osło­nić przed ogni­stym wzro­kiem wuka. Lecz to
wła­śnie zwró­ciło uwagę bestii, która jed­nym susem zesko­czyła ze skały i zna­la­zła się nie­po­ko­jąco bli­sko.


Prze­ra­żony gno­mek zła­pał Eri za ramię i pocią­gnął za sobą w głąb kępy. O mało nie krzyk­nęła z bólu, gdy nagle odgięta witka chla­snęła ją po
policzku. Zaci­snęła jed­nak zęby i tylko moc­niej chwy­ciła za pałąk
kobiałki z jajem.


– Ciiii… – tchnął jej do ucha Koła­tek. – Jak nas zauważy, zgi­niemy.


Wuk się przy­czaił i cze­kał. Nie widzieli go zza ściany zie­leni, poza tym
w Lesie zro­biło się ciemno. Noc zapa­dła bar­dzo szybko, wcze­śniej niż
zwy­kle; Eri zasta­na­wiała się, czy nie była to kolejna magiczna sztuczka
Maru­szy. Wuk, widać znie­cier­pli­wiony darem­nym ocze­ki­wa­niem, zaczął się
krę­cić wokół ich kry­jówki. Sły­szeli wyraź­nie jego oddech, z meta­licz­nym
poświ­stem doby­wa­jący się z gar­dzieli. Zata­czał coraz cia­śniej­sze koła,
raz po raz przy­sta­wał i wsu­wał pasz­czę mię­dzy gałązki wicio­krzewu. W końcu zatrzy­mał się na dobre i zaczął rwać lesz­czy­nowe witki, chwy­ta­jąc
je żela­znymi szczę­kami tuż przy ziemi. Eri poczuła, że Koła­tek przy­su­nął
się do niej i się­gnął do kie­szeni. W bla­dej księ­ży­co­wej poświa­cie
bły­snęło ostrze noża.


Dziew­czynkę ogar­nęła roz­pacz. Gno­mek, choć tak dzielny, nie mógł jej
obro­nić swoim noży­kiem do drewna, nie przed taką bestią. Żela­zny wilk
cier­pli­wie wyci­nał pędy, toru­jąc sobie drogę. Był coraz bli­żej. Koła­tek
sap­nął z despe­ra­cją i wysu­nął się do przodu – mię­dzy listo­wiem widzieli
już czer­wone śle­pia potwora. Jesz­cze kilka ruchów obro­śnię­tego żela­zną
szcze­ciną łba i wuk znaj­dzie się tuż przy nich. „Maru­szo, ratuj!” –
pomy­ślała Eri, zamknęła oczy i z całej siły przy­ci­snęła do piersi
kobiałkę.


W tym momen­cie wuk się zatrzy­mał i zamarł. Coś się działo u pod­nóża
skały. Dobie­gały stam­tąd dziwne odgłosy, ni to chrum­ka­nia, ni to
mla­ska­nia. Bestia też je usły­szała, przez chwilę tkwiła w bez­ru­chu,
jakby nie­pewna, co powinna zro­bić, po czym wyco­fała się z hała­sem. Eri,
zasko­czona, otwo­rzyła oczy.


– To pew­nie dziki – szep­nął Koła­tek. – Musimy stąd ucie­kać, on zaraz
wróci.


Chwy­cił ją za rękę i ostroż­nie wypeł­zli spo­mię­dzy zaro­śli. Koła­tek
przy­ło­żył palec do ust i wska­zał skałę. Cały czas dobie­gały stam­tąd
nie­po­ko­jące odgłosy, pory­ki­wa­nia wuka i zwie­rzęce kwiki.


– Wuki mają zna­ko­mity wzrok i słuch, ale węch kiep­ski – zauwa­żył. –
Gdyby nas wyczuł, dziki by go nie odcią­gnęły.


Weszli mię­dzy drzewa. Pociem­niało, ponie­waż bujne listo­wie dębów i klo­nów nie prze­pusz­czało księ­ży­co­wych pro­mieni. Koła­tek pro­wa­dził ich
sobie tylko znaną ścieżką, bez­błęd­nie odnaj­du­jąc drogę w gęst­nie­ją­cych
ciem­no­ściach. Eri drep­tała za nim posłusz­nie, ści­ska­jąc obu­rącz koszyk
ze swoim pod­opiecz­nym. Wsu­nęła rękę pod kró­li­cze futerko i ostroż­nie
pogła­dziła kuli­sty kształt. Jajo było cie­płe i przy­jemne w dotyku. W miarę jak się odda­lali od wciąż gra­su­ją­cego przy skale wuka, strach,
który towa­rzy­szył jej od chwili opusz­cze­nia chaty Maru­szy, powoli
top­niał. Jed­nak nie­bez­pie­czeń­stwo wcale nie minęło. Gno­mek co rusz się
zatrzy­my­wał i nasłu­chi­wał pil­nie, po czym przy­śpie­szał. W końcu szli w takim tem­pie, że dziew­czynka z tru­dem dotrzy­my­wała mu kroku.


W pew­nej chwili Koła­tek przy­sta­nął na dłu­żej. Nasłu­chi­wał z wytę­żoną
uwagą, przy­kła­da­jąc dłoń do ucha. Z oddali dobie­gło ich zna­jome
meta­liczne wycie.


– Idzie za nami i zwo­łuje kam­ra­tów – powie­dział z nie­po­ko­jem. –
Nie­do­brze, bar­dzo nie­do­brze.


Eri znowu poczuła w piersi zimne ukłu­cie stra­chu.


– Co teraz zro­bimy, Kołatku? – szep­nęła.


Gno­mek rozej­rzał się uważ­nie dookoła. Co prawda było już tak ciemno, że
dziew­czynka z tru­dem dostrze­gała wła­sną wycią­gniętą rękę, ale jej
towa­rzy­szowi zda­wało się to nie prze­szka­dzać. Stara Hana mówiła kie­dyś,
że gnomy i skrzaty widzą w ciem­no­ści znacz­nie lepiej od ludzi, pra­wie
tak dobrze jak koty. Teraz Eri się prze­ko­nała, że to prawda, gdyż
Koła­tek bez waha­nia skrę­cił w prawo. Szli kil­ka­dzie­siąt kro­ków gęstym
nisko­pien­nym zagaj­ni­kiem, wolno, bo musieli odgi­nać chłosz­czące ich po
twa­rzach gałązki, aż wyszli na nie­wielką polankę, pośrodku któ­rej
wid­niał ogromny głaz, praw­dziwy skalny olbrzym, więk­szy nawet od cha­łupy
Midra, u pod­nóża poro­śnięty gęsto mchem. Biały kamień odbi­jał blask
księ­życa i Eri zauwa­żyła, że ster­cząca na łączce skała kształ­tem
przy­po­mina zgar­bio­nego, drze­mią­cego starca, któ­remu zda­rzyło się
przy­snąć na ławie. Podobny głaz zale­gał przy pola­nie, na któ­rej
znaj­do­wała się chata Maru­szy.


Koła­tek pod­szedł do kamie­nia i zaczął oczysz­czać z mchu ten jego
frag­ment, który mógłby być kola­nem sie­dzą­cej syl­wetki.


– Co robisz, Kołatku?! – zawo­łała Eri, oglą­da­jąc się z lękiem za sie­bie.
– Powin­ni­śmy ucie­kać, te bestie zaraz tu będą!


– Nie zdą­żymy – odparł gno­mek, skro­biąc coś szybko swoim kozi­kiem na
oczysz­czo­nym kawałku skal­nej bryły. – Muszę go obu­dzić, to nasz jedyny
ratu­nek.


Eri patrzyła na niego z prze­ra­że­niem. Czyżby Koła­tek ze stra­chu
postra­dał zmy­sły? Sły­szała, że ludzie ogar­nięci paniką tracą rozum i robią rze­czy nie­ma­jące sensu. Jeśli mu się teraz coś podob­nego
przy­da­rzyło, to… Nie chciała nawet o tym myśleć. Koła­tek nie­wzru­szony
skro­bał dalej nożem po kamie­niu, mam­ro­cząc pod nosem. Dostrze­gła, że
cha­otyczne począt­kowo kre­ski zaczęły się łączyć w dziwne znaki,
przy­po­mi­na­jące tro­chę te, które widziała na nie­któ­rych przed­mio­tach w cha­cie Maru­szy.


– My, star­sze istoty, nazy­wamy ich kama­nami – mówił gno­mek, ni to do
sie­bie, ni to do Eri, nie prze­ry­wa­jąc skro­ba­nia. Naga skała pokry­wała
się skom­pli­ko­wa­nymi, nie­zro­zu­mia­łymi dla niej zna­kami. – „Kaman” można
prze­tłu­ma­czyć jako „kamienny czło­wiek”. Ludz­kie legendy też o nich
wspo­mi­nają, jako o kamul­cach. To stwo­rze­nia stare jak świat, nie­któ­rzy
mówią, że razem z nim powstały. I w miarę jak świat się sta­rzał,
sta­rzały się i one. Musiały ustą­pić innym isto­tom, gno­mom, smo­kom,
skrza­tom, trol­lom, ludziom… Ponie­waż nie­na­wi­dziły wszyst­kiego, co nie
pocho­dziło od kamie­nia i skały, bogo­wie ska­zali kama­nów na zagładę.
Legendy mówią, że ogni­sty kamień pły­nący w ich żyłach zastygł pod­czas
wiel­kiej wody, potopu, który nawie­dził Zie­mię przed wie­loma wie­kami.
Zato­pieni w wodzie, która zaga­siła ich ogni­ste serca, zasty­gli w głazy i już wię­cej się nie prze­bu­dzili z kamien­nego snu. Można ich spo­tkać tu i ówdzie, jak zale­gają ciężko w ziemi, o ile ludzie ich nie poroz­bi­jali w poszu­ki­wa­niu budulca na zamki i drogi, dla­tego najwię­cej zostało ich po
lasach.


Słu­chała opo­wie­ści gnomka z nie­do­wie­rza­niem. Hana nic nie wspo­mi­nała o żad­nych kama­nach czy kamul­cach. Z dru­giej strony, stara służka mogła po
pro­stu nie znać tej legendy, a może Eri nie zdą­żyła jej jesz­cze
wysłu­chać.


– To powinno wystar­czyć – oświad­czył Koła­tek i się wypro­sto­wał. – Kto ma
dostęp do wie­dzy, może kamana na krótko prze­bu­dzić. Ale trzeba bar­dzo
uwa­żać, bo to dziki stwór, wrogi wszyst­kiemu, co nie przy­na­leży do
kamien­nego świata.


Wycie dobie­ga­jące z głębi pusz­czy sta­wało się coraz gło­śniej­sze.
Towa­rzy­szył mu łomot wielu cięż­kich łap tra­tu­ją­cych leśne poszy­cie. Do
wuka, któ­rego spo­tkali przy skale, dołą­czyły inne bestie. Eri poczuła
dreszcz zgrozy.


– I ty potra­fisz tego… kamana obu­dzić? – zapy­tała z nie­do­wie­rza­niem. – I jak nam to pomoże?


Gno­mek nastro­szył uszka i skrzy­wił się z obrzy­dze­niem. Gna­jąca przez
leśne ostępy horda wuków wpra­wiała w drże­nie zie­mię i drzewa. Przez Las
toczył się nara­sta­jący grzmot, zapo­wia­da­jący spi­żową nawałę. Gno­mek
pośpiesz­nie nakre­ślił kilka ostat­nich kre­sek i odsko­czył od skały.


– Maru­sza mnie nauczyła, jak to zro­bić! – krzyk­nął do Eri i wska­zał
prze­ciw­le­gły skraj polany. – Bie­gnij w tamtą stronę, pro­sto przed
sie­bie, aż do rzeki. Dogo­nię cię.


W zwar­tej masie młod­niaka maja­czyła wąska prze­cinka pro­wa­dząca w głąb
pusz­czy. Naj­pew­niej wydep­tały ją leśne zwie­rzęta.


– A ty? Co będzie z tobą? – zapy­tała. Wyda­wało się jej, że tam, skąd
przy­szli, widzi odle­głe jesz­cze ogniki czer­wo­nych ślepi, bły­ska­jące
mię­dzy pniami drzew.


– Idź. – Koła­tek obej­rzał się ner­wowo. – Nic mi się nie sta­nie –
zapew­nił. – Wypo­wiem tylko zaklę­cie i pobie­gnę za tobą. Śpiesz się, Eri,
one zaraz tu będą!


Dziew­czynka odwró­ciła się i tuląc koszyk do piersi, co sił w nogach
pobie­gła ku prze­cince w oddali. Strach doda­wał jej skrzy­deł. Powie­trze
wypeł­nił ogłu­sza­jący tupot nad­bie­ga­ją­cych wuków, musiały być naprawdę
bli­sko. Kiedy dotarła do zagaj­nika, przy­sta­nęła i zer­k­nęła za sie­bie.
Koła­tek krok za kro­kiem cofał się w jej kie­runku z prawą ręką wznie­sioną
i coś krzy­czał, ale jego głos ginął w hała­sie czy­nio­nym przez żela­zne
wilki, któ­rych szare syl­wetki dostrze­gła mię­dzy drze­wami na skraju
polany. Naj­bar­dziej jed­nak zadzi­wia­jące rze­czy działy się ze skałą –
dziew­czynka nie mogła uwie­rzyć wła­snym oczom, widząc, jak głaz dygoce,
jakby pra­gnąc się wyrwać z objęć ziemi. Jego górna część, przy­po­mi­na­jąca
barki i głowę pochy­lo­nego czło­wieka, wyraź­nie się pod­no­siła. Ze skały
sypały się mchy i poro­sty, kaman pro­sto­wał się stop­niowo, wzno­sząc ku
niebu i obra­ca­jąc na boki nie­fo­remny łeb. Eri stała jak wmu­ro­wana,
patrząc na kamien­nego kolosa wynu­rza­ją­cego się z ziemi i sta­ją­cego na
dwóch słu­po­wa­tych nogach. Był naprawdę wielki, prze­wyż­szał naj­więk­sze
drzewa. W gru­zło­wa­tym łbie pękły dwie szcze­liny i roz­sze­rzyły się w otwory wypeł­nione płyn­nym ogniem, który rzu­cał w noc strugi czer­wo­nego
świa­tła. Potwór uniósł prawą łapę i ude­rzył się w kamienną pierś. Głu­chy
huk prze­to­czył się przez Las. A potem zapa­dła cisza – wuki, które
wypa­dły już na polanę, sta­nęły jak wryte, tło­cząc się bez­ład­nie za
prze­wod­ni­kiem. Bestie patrzyły niemo na kamana, a on powoli obra­cał ku
nim swą grubo cio­saną, szpetną ska­li­stą głowę.


– W las, Eri, w las! – usły­szała gorącz­kowy szept. To był Koła­tek, który
nie­po­strze­że­nie zja­wił się przy niej. – Zaraz się zacznie, ucie­kajmy.


Nie musiał tego dwa razy powta­rzać. Pomknęli oboje prze­cinką, gno­mek
przo­dem, zręcz­nie omi­ja­jąc prze­szkody – korze­nie i zdra­dliwe wykroty – a Eri tuż za jego ple­cami. Cisza na polance urwała się po chwili jak
ucięta nożem. Wycie żela­znych wil­ków mie­szało się z rykiem kamana
przy­po­mi­na­ją­cym grzmot wodo­spadu. Sły­szeli trzask miaż­dżo­nych spi­żo­wych
ciał i huk kru­szo­nej skały.


Koła­tek zatrzy­mał się na moment, nasłu­chu­jąc.


– Głu­pie bydlęta! – mruk­nął, nie kry­jąc peł­nego satys­fak­cji uśmieszku. –
Z prze­bu­dzo­nym kamul­cem można postę­po­wać wyłącz­nie w jeden spo­sób:
omi­jać go z daleka.


Eri też przy­sta­nęła, z tru­dem łapiąc powie­trze. Nocne biegi po lesie
były okrut­nie męczące, poza tym koszyk z jajem, tak począt­kowo lekki,
coraz bar­dziej jej cią­żył.


– Już nie­da­leko – pocie­szył ją Koła­tek, widząc, jak wal­czy z zadyszką. –
Nie musimy tak pędzić, wuki mają teraz inne zaję­cie.


Dziew­czynka posta­wiła koszyk na ziemi i spraw­dziła, czy jajo tkwi
wygod­nie w mięk­kim koko­nie. I wtedy pomy­ślała o mamie i jej łagod­nych,
mądrych oczach, o małym Miszce, który pew­nie słodko spał w koły­sce, o ojcu, mają­cym wró­cić na zimę, i dobrym star­szym bra­cie Jani­sie. Poczuła,
że coś ją mocno ści­ska za serce.


– A dokąd wła­ści­wie idziemy? – zapy­tała.


Gno­mek mach­nął ręką, wska­zu­jąc przed sie­bie.


– O, tam, sły­szysz, jak szumi rzeka? Na brzegu mam ukrytą łódkę, dalej
popły­niemy.


– Nie o to pytam… Chcia­ła­bym wró­cić do domu! Do mamy, do braci! Cze­kają
na mnie! Ja nie mogę tak sobie po pro­stu pójść…


Koła­tek ujął ją za rękę i deli­kat­nie, ale sta­now­czo pocią­gnął za sobą.
Znowu szli prze­cinką w stronę rzeki.


– Nie możesz wró­cić do wio­ski – powie­dział poważ­nym tonem. – Maru­sza
powie­rzyła ci smo­cze jajo i powin­naś go strzec jak źre­nicy oka. Jeśli
mały smok dosta­nie się w moc Widu­kinda, sta­nie się wiel­kie nie­szczę­ście.
Wuki wie­dzą, że masz jajo i pójdą za tobą wszę­dzie. Naprawdę chcesz je
spro­wa­dzić do waszej osady? Te bestie nie znają lito­ści… sama widzia­łaś!
Ciężko mi to mówić, ale im dalej odej­dziemy od wio­ski, tym dla two­ich
bli­skich będzie lepiej. Uchro­nisz ich przed gnie­wem Widu­kinda.


Nie mogła nie przy­znać mu racji, gno­mek prze­ma­wiał bar­dzo roz­sąd­nie.
Gdyby wró­ciła do domu, spro­wa­dzi­łaby tam za sobą wuki, a może i samego
cza­row­nika. Kto się oprze żela­znym wil­kom, skoro nawet Maru­sza nie
potra­fiła ich prze­gnać? Żal i tęsk­nota znowu ści­snęły serce dziew­czynki.
Pod powie­kami poczuła łzy. Czy kie­dy­kol­wiek jesz­cze zoba­czy mamę, braci
i ojca? Czy kie­dyś zdoła wró­cić do domu?


Szli na­dal prze­cinką, aż nagle Koła­tek z sobie tylko zna­nych powo­dów
skrę­cił w prawo. Weszli mię­dzy wyso­kie drzewa, które wnet zaczęły się
prze­rze­dzać. W oddali bły­snęło lustro wody, posre­brzone świa­tłem
księ­życa. Odgłosy walki na pola­nie dawno uci­chły, ode­szli zbyt daleko.
Sły­szeli teraz deli­katny szmer pły­ną­cej wody. Po kil­ku­na­stu kro­kach
zna­leźli się na brzegu.


Rzeka była w tym miej­scu tak sze­roka, że z led­wo­ścią dostrze­gali ciemną
linię drzew na prze­ciw­le­głym brzegu. Koła­tek rozej­rzał się uważ­nie,
jakby nie­pewny, czy tra­fili we wła­ściwe miej­sce.


– Pocze­kaj tu na mnie – powie­dział do Eri. – Pójdę po łódkę i zaraz
wrócę.


W tym momen­cie nad Lasem prze­to­czył się głu­chy, dud­niący grzmot i wzniósł się słup czer­wo­nego ognia, rzu­ca­jąc na drzewa i rzekę upiorną
poświatę. Eri drgnęła i prze­stra­szona przy­tu­liła się do Kołatka. Gno­mek
pogła­skał ją uspo­ka­ja­jąco po gło­wie.


– To kaman – wyja­śnił. – Cza­sem wybu­cha, gdy nie daje sobie rady w walce. Nisz­czy wtedy i sie­bie, i swo­ich wro­gów.


Odsu­nęła się nieco i spoj­rzała na niego z podzi­wem.


– Ty wszystko wie­dzia­łeś! – wykrzyk­nęła.


– Raczej Maru­sza, bo nauczyła mnie zaklę­cia – odparł. – Nie wiemy, czy
wszyst­kie wuki zgi­nęły, więc lepiej się stąd czym prę­dzej oddalmy. Na
szczę­ście one nie potra­fią pły­wać, są za cięż­kie.


Powie­dziaw­szy to, znik­nął w gęstwi­nie. Noc powoli dobie­gała końca, niebo
bla­dło i głę­boka czerń prze­cho­dziła w sza­rość. Eri usia­dła na pochy­lo­nym
pniaku pod­my­tym przez nurt rzeki i poło­żyła sobie kobiałkę na kola­nach.
Ogar­nęło ją nagłe, prze­możne zmę­cze­nie. Zamknęła oczy, sta­ra­jąc się
przy­po­mnieć sobie dom rodzinny, obej­ście, zwie­rzęta, które tak lubiła,
mamę pochy­loną nad dzieżą z roz­ro­bio­nym cia­stem, Miszkę, doka­zu­ją­cego w pie­lusz­kach, star­szego brata Janisa, stru­ga­ją­cego dla niej lalkę,
wresz­cie ojca, po powro­cie z wędrówki wycią­ga­ją­cego z uśmie­chem
gości­niec, piękne czer­wone korale… Na policz­kach poczuła znowu gorące
łzy. I bole­sny ucisk, tam, w środku, gdzie biło jej udrę­czone serce.


Usły­szała cichy plusk i stuk­nię­cie. Ock­nęła się i zoba­czyła Kołatka,
który nie­opo­dal przy­bi­jał do brzegu nie­dużą pła­sko­denną łódką. Musiał
wcze­śniej ukryć ją w pobli­skich zaro­ślach.


– Hej, Maru­sza dobrze to wymy­śliła. Jak popły­niemy rzeką, tak łatwo nas
nie odnajdą! – zawo­łał. – Na co cze­kasz, Eri? Wsia­daj, pro­szę.


Dziew­czynka poło­żyła rękę na piersi, tam, gdzie drżało jej małe serce
ści­skane nie­zmie­rzoną tęsk­notą.


– Nie wie­dzia­łam, że to tak boli – powie­działa, z tru­dem tłu­miąc szloch.


Gno­mek popa­trzył na nią smutno.


– Wiem, Eri, ja też tęsk­nię za Maru­szą…


Pomógł jej usa­do­wić się na małej ławeczce na dzio­bie łodzi, po czym,
ciężko wes­tchnąw­szy, odbił od brzegu. Eri posta­wiła koszyk obok sie­bie i dotknęła jaja. Miała wra­że­nie, że w środku coś się poru­szyło, po czym
lękli­wie zamarło. Pochy­liła się nad kobiałką.


– Nie bój się – szep­nęła. – Nie oddam cię Widu­kin­dowi.


Koła­tek zanu­rzył wio­sła w wodzie. Sza­rówka dobie­ga­ją­cej kresu nocy
prze­cho­dziła w pierw­sze bla­ski przed­świtu. Pły­nęli w dół rzeki, a wscho­dzące słońce oświe­tlało im drogę.
  
III. Skrzat Bajazy


Cza­row­nik poja­wił się we śnie.


Ciem­no­włosy męż­czy­zna o złej, zacię­tej twa­rzy patrzył na nią groź­nie
spod krza­cza­stych brwi. Stał na tara­sie kamien­nej wieży, oto­czony
skłę­bio­nymi chmu­rami, niebo nad nim roz­świe­tlały czer­wone bły­ska­wice.
Głu­che grzmoty towa­rzy­szyły jego sło­wom.


– Nie uciek­niesz przede mną, mała Eri – mówił, z gnie­wem szar­piąc swą
gęstą kru­czo­czarną brodę. – Gdzie­kol­wiek się udasz, moje wuki cię
dopadną, choćby miały iść za tobą na kraj świata. Nie uciek­niesz, jesteś
tylko małą, prze­ra­żoną dziew­czynką! Myślisz, że ten śmieszny gno­mek cię
obroni? Zapa­mię­taj to sobie: nikt nie oprze się mojej mocy. Będzie dla
cie­bie lepiej, jak oddasz mi jajo, a wtedy nic złego cię nie spo­tka.
Zwróć mi mojego smoka, a oca­lisz życie! Póki jesz­cze czas…


Kiedy wypo­wia­dał te słowa, patrzył na nią zło­wrogo czar­nymi jak smoła,
głę­boko osa­dzo­nymi oczami. Eri miała wra­że­nie, że ten straszny, palący
wzrok prze­szywa ją na wylot. Wzdry­gnęła się i prze­bu­dziła z krzy­kiem.


Koła­tek odło­żył wio­sła i pogła­dził ją po roz­pa­lo­nym czole. Dziew­czynka,
zmę­czona noc­nymi przy­go­dami, spała na ławeczce przy­tu­lona do kobiałki,
którą kur­czowo obej­mo­wała, jakby bro­niąc jej przed nie­wi­dzial­nym
wro­giem.


– On do mnie przy­szedł! – krzyk­nęła. – Przy­szedł we śnie i żądał, abym
oddała mu jajo. Gro­ził mi i ostrze­gał! Mówił też o tobie…


Gno­mek się zasę­pił i podra­pał po bródce.


– To naprawdę potężny cza­ro­dziej, skoro potra­fił się zakraść do two­jego
snu – powie­dział, nie kry­jąc zanie­po­ko­je­nia. – Widocz­nie jakieś wuki
oca­lały po spo­tka­niu z kamul­cem i donio­sły mu o nas. Nie­do­brze, będzie
nam trud­niej ucie­kać.


Mimo wszystko sta­ra­jąc się jej dodać otu­chy, jesz­cze raz pogła­dził ją po
wło­sach i uśmiech­nął się krze­piąco, choć przy­cho­dziło mu to z naj­wyż­szym
tru­dem.


– Gro­ził ci, bo na razie jest bez­silny, dla­tego chciał cię nastra­szyć.
Wuki zgu­biły trop i nie­prędko nas odnajdą. I moja w tym głowa, żeby nas
ni­gdy nie odna­la­zły. Ale dziś na pewno nie musimy się niczego oba­wiać.
Popatrz. – Wska­zał przed sie­bie ręką.


Słońce stało już dość wysoko. Rzeka, sze­roko roz­lana, pły­nęła przez
uro­kliwą kra­inę, roz­le­głą tra­wia­stą rów­ninę usianą gdzie­nie­gdzie
nie­wiel­kimi wzgór­kami. Brzegi po obu stro­nach były pła­skie, pozba­wione
wznie­sień, mieli więc dosko­nałą widocz­ność. Daleko na pół­nocy widzieli
nawet nie­wy­raźny zarys gór­skiego pasma. Tra­wia­ste brzegi żół­ciły się
wesoło, poro­słe gęsto kaczeń­cami, któ­rych słod­kawy zapach docho­dził aż
na śro­dek rzeki. Eri się obej­rzała, w nadziei, że tam, skąd przy­pły­nęli,
zoba­czy choć skra­wek Lasu, za któ­rym był prze­cież jej uko­chany dom
rodzinny, ale nic innego nie dostrze­gła, tylko aż po hory­zont łagod­nie
sfał­do­waną rów­ninę.


– Las opu­ści­li­śmy jesz­cze przed świ­tem, kiedy spa­łaś – wyja­śnił Koła­tek.
– Teraz jeste­śmy w Arka­dii, kra­inie paste­rzy.


Eri pochy­liła głowę, aby nie widział, że jej oczy zaszkliły się łzami.
Ćmiąca w głębi serca tęsk­nota wciąż pie­kła i bolała. Dobry gno­mek był
jed­nak zbyt spo­strze­gaw­czy.


– Na fra­su­nek dobry poczę­stu­nek! – zawo­łał raźno. – Nie jesteś aby
głodna?


Rze­czy­wi­ście, dopiero teraz poczuła nie­przy­jemne ssa­nie w żołądku. O tej
porze w domu dawno byłaby po śnia­da­niu. Znowu poczuła łzy pod powie­kami.


– O, tam będzie dogodna przy­stań! – zawo­łał Koła­tek i chwy­cił za wio­sło.
– Przy tym potęż­nym gła­zie.


Wio­sło­wał żwawo, kie­ru­jąc łódkę w stronę lewego brzegu, ku nie­wiel­kiej
zatoczce, z plażą w kształ­cie wydłu­żo­nego pół­księ­życa, wysy­paną czy­stym
rzecz­nym pia­skiem. Na brzegu, czę­ściowo zanu­rzony w wodzie, leżał
olbrzymi głaz, przy­po­mi­na­jący okrą­gły boche­nek chleba, tyle że w środku
roz­cięty i pokru­szony, jakby pró­bo­wał się nim raczyć jakiś wygłod­niały
kaman. Przy­bili po pra­wej stro­nie kamie­nia. Pia­sek wokół był zasłany
kawał­kami drewna nanie­sio­nego przez rzeczny nurt.


– Wspa­niale, mamy z czego roz­pa­lić ogni­sko – ucie­szył się Koła­tek,
wyska­ku­jąc z łódki. Zła­pał ją za dziób i wycią­gnął na brzeg. Eri
się­gnęła po kobiałkę i zesko­czyła na pia­sek, zado­wo­lona, że wresz­cie
będzie mogła roz­pro­sto­wać nogi. Od sie­dze­nia na ławeczce w łodzi tro­chę
jej zdrę­twiały. Koła­tek w tym cza­sie uwi­jał się jak w ukro­pie, zbie­ra­jąc
na ogni­sko ułomki suchego drewna. Kiedy uznał, że wystar­czy, przy­niósł z łodzi swój worek. Dobył z niego żela­zny kocio­łek oraz jakieś woreczki i paczuszki, po czym sko­czył z kozi­kiem w stronę pobli­skiej kępy krza­ków.
Wró­cił po chwili z trzema grub­szymi paty­kami, z któ­rych zmaj­stro­wał
naprędce trój­nóg. Pod­wie­sił pod nim kocio­łek napeł­niony wodą z rzeki i się­gnął z kolei po krze­siwo. Dość długo ude­rzał krze­mie­niem o żelazo,
wresz­cie, gdy hubka zaczęła się tlić, wetknął ją w kłę­bek suchej trawy
pod­ło­żony pod stos dre­wie­nek i już po chwili zaczęły wyska­ki­wać w górę
pierw­sze, jesz­cze nie­śmiałe ogniki.


Teraz zajął się worecz­kami i paczusz­kami wypa­ko­wa­nymi z ple­caka. Były
tam suszone warzywa, zaso­lony boczek, gomółki wędzo­nego sera, kasza i suchary. Dobrze ich Maru­sza wypo­sa­żyła na tę podróż. Koła­tek zna­lazł
sobie kawa­łek deski, wypłu­kał go w rzece i prze­mie­nił w stół. Pokroił
boczek i mar­chewkę, dosy­pał suszo­nego gro­chu i wraz z trzema miar­kami
kaszy wrzu­cił do kociołka. Ogni­sko buzo­wało żywo, zupa się goto­wała i w powie­trzu roz­szedł się sma­ko­wity zapach. Eri poczuła, że jest naprawdę
głodna.


– Pod­jemy zupy, to od razu humor się nam polep­szy – poga­dy­wał gno­mek,
mie­sza­jąc zawar­tość kociołka drew­nianą kopystką. – A potem na rzekę i dalej w drogę…


Eri przy­sia­dła na dużym pniaku zako­pa­nym w pia­sku plaży, być może
prze­nie­sio­nym tu przez rzekę aż z Lasu, i tro­skli­wie opa­tu­liła smo­cze
jajo. Gdy go doty­kała, miała wra­że­nie, że ema­nuje cie­płym spo­ko­jem,
jakby tkwiący w środku smo­czek smacz­nie sobie spał, niczym się nie
przej­mu­jąc. Ten bijący od jaja spo­kój i jej się udzie­lił.


– A gdzie wła­ści­wie się udamy? – zapy­tała, zaglą­da­jąc jesz­cze raz do
kobiałki, którą miała na kola­nach, i upew­nia­jąc się, że jajo jest dobrze
otu­lone.


Koła­tek z fra­sun­kiem poskro­bał się po gło­wie trzon­kiem kopystki.


– Ewanna mieszka w Lyrie. To kraj gra­ni­czący z Arka­dią. Gdy­by­śmy
wysie­dli z łodzi tutaj i poszli lądem wprost na zachód, doszli­by­śmy w cztery, może pięć dni. Tylko że, widzisz, on…


– Widu­kind? – zapy­tała. – On też o tym wie?


– Ow­szem. – Koła­tek wró­cił do mie­sza­nia zupy. Jej zapach sta­wał się
wprost nie do wytrzy­ma­nia. – Ma dość żela­znych wil­ków, aby puścić je w pogoń za nami na cztery strony świata. Z pew­no­ścią pierw­sze watahy
dotarły już do Arka­dii. To rów­nina poro­śnięta trawą, bez wiel­kich lasów
i rzek, dobra do wypasu owiec i bydła. Żad­nych prze­szkód i kry­jó­wek, tam
wuki w mig by nas dognały…


– Czyli nie możemy iść przez Arka­dię?


Gno­mek z powagą ski­nął głową.


– Tak, musimy pły­nąć dalej rzeką.


– Czyż­by­ście, moi podróżni, wybie­rali się do Szen, kraju wara­nów, ogrów,
trolli i innych naj­pa­skud­niej­szych stwo­rzeń żyją­cych na tym świe­cie?


Pod­sko­czyli, jakby ktoś ich żgnął pło­nącą głow­nią – Eri o mało nie
strą­ciła z kolan kobiałki z jajem, a Koła­tek pra­wie wywa­lił kocio­łek z zupą do ogni­ska. Roz­glą­dali się z prze­stra­chem dookoła. Tajem­ni­czy głos
dobie­gał chyba zza roz­łu­pa­nego głazu, tak w każ­dym razie uwa­żał gno­mek,
bo się­gnął po nóż i sta­nął w bojo­wej pozie twa­rzą do skały, zara­zem
dając znak dziew­czynce, aby wyco­fała się w stronę łódki.


– A pokaż no się który! – krzyk­nął ostro.


Za gła­zem istot­nie coś zaszu­rało. Po chwili zza załomu skały nie­śmiało
wyszedł osob­nik mie­rzący nie­spełna dwa łok­cie1, odziany w zie­lony płó­cienny kubra­czek, dość poła­tany, nie mniej sfa­ty­go­wane
por­cięta, które kie­dyś były żółte, i w powią­zane sznur­kami trze­wiki.
Miał okrą­głą, czer­stwą, lecz mocno wymi­ze­ro­waną twarz oko­loną jasną
bródką i nie­bie­skie, roze­śmiane oczy. Całość postaci wień­czyła spło­wiała
czer­wona cza­peczka.


– A, to tylko kra­snal – powie­dział Koła­tek i ode­tchnął z ulgą.


Domnie­many kra­snal odpa­ro­wał z kwa­śną miną:


– Wypluj to słowo, mój panie. Skrzat jestem, uczciwy skrzat domowy, a nie żaden tam kra­snal czy inny świa­towy wyci­ruch.


Po tym oświad­cze­niu nie­zra­żony bojową postawą gnomka skrzat pod­szedł do
ogni­ska, pożą­dli­wie pocią­gnął nosem i z tro­ską popra­wił prze­krzy­wiony
trój­nóg z kocioł­kiem. – Ta zupa już jest gotowa. Można się poczę­sto­wać?


Zła­pał za porzu­coną kopystkę, zaczerp­nął z kociołka i podmu­chaw­szy
mocno, z nie­skry­waną roz­ko­szą wlał zawar­tość łyżki do sze­roko otwar­tych
ust. Mla­snął przy tym gło­śno, przy­my­ka­jąc oczy z wielce zado­wo­loną miną.


– Za dobrą polewkę z kaszą mogę pójść z wami choćby do Szen – powie­dział
i ostroż­nie zesta­wił kocio­łek z trój­nogu na zie­mię.


– No pro­szę, jak to się potrafi rzą­dzić, zwłasz­cza nie swoim! – rzu­cił
ze zło­ścią Koła­tek. – A pozwo­lił ci ktoś posma­ko­wać tej polewki, co?


Skrzat zro­bił ura­żoną minę i odwró­cił się, jakby chciał odejść. Ale Eri,
która go sobie dobrze obej­rzała, poczuła do małego czło­wieczka sym­pa­tię.
Wyda­wał się cał­ko­wi­cie nie­groźny i chyba naprawdę był głodny. Co
wła­ści­wie robił na tym pust­ko­wiu? Skrzaty zwy­kle trzy­mają się ludz­kich
obejść, gdyż tam mogą liczyć na poży­wie­nie, jakie zosta­wiają im na progu
gospo­dy­nie w zamian za pil­no­wa­nie spi­chrza przed myszami i domu przed
zło­dzie­jami.


– Tak nie można, Kołatku – ode­zwała się Eri z przy­ganą i pode­szła do
ogni­ska. – Moja mama zwy­kle w takich sytu­acjach mawia, że tam, gdzie
dwóch się pożywi, star­czy i dla trze­ciego. Zapra­szamy do nas, panie
skrza­cie.


Gno­mek wzru­szył ramio­nami, się­gnął do worka, wycią­gnął dwie gli­nia­nie
miseczki, nalał do nich zupy, jedną zatrzy­mał sobie, drugą podał
dziew­czynce. Mimo że czuła się coraz bar­dziej głodna, wycią­gnęła ją w stronę skrzata, lecz ten grzecz­nie odmó­wił.


– Dzię­kuję, łaskawa pani, ale mam wła­sną – rzekł, po czym się­gnął do
płó­cien­nej sakwy wiszą­cej u jego pasa i wyjął drew­nianą miseczkę i łyżkę. Bez cere­gieli nalał sobie zupy.


Roz­sie­dli się dookoła ogni­ska i każdy w mil­cze­niu jadł swoją por­cję.
Zupy w kociołku było sporo, star­czyło jesz­cze na solidną dokładkę. Na
dru­gie danie – słońce stało tak wysoko, że wła­ści­wie jedli już nie
śnia­da­nie, lecz obiad – gno­mek zaser­wo­wał po kawałku pod­wę­dza­nego sera z pszen­nym sucha­rem. Tym razem nie pró­bo­wał w poczę­stunku pomi­nąć
nie­spo­dzie­wa­nego gościa.


Gdy skrzat zaspo­koił pierw­szy głód, ode­zwał się prze­pra­sza­ją­cym tonem:


– Wybacz­cie mi, jeśli was wystra­szy­łem. Zwy­kle tego nie robię. Nazy­wam
się Bajazy i jestem, a raczej byłem, skrza­tem domo­wym. Obec­nie bez
przy­działu.


– Co pora­biasz na tym pust­ko­wiu? – zapy­tał znad swej miseczki Koła­tek.
Po minie gnomka było widać, że skrzat na­dal nie wzbu­dza w nim zachwytu.
– Skrzaty domowe nie włó­czą się po świe­cie, nie leży to w ich natu­rze i oby­cza­jach.


Bajazy ze sma­kiem pochła­niał resztkę zupy, prze­gry­za­jąc serem z sucha­rem.


– Macie świętą rację, panie gno­mie – powie­dział z peł­nymi ustami. – Nie
lubimy wędro­wać po świe­cie, wolimy cie­płe chaty z pełną spi­żar­nią. Ale
co ma zro­bić biedny skrzat, kiedy musi iść precz? Kazali się wyno­sić, to
posze­dłem.


– Wie­dzia­łem! – zawo­łał Koła­tek. – To wygna­niec, rene­gat! Pew­nie okra­dał
jakąś spi­żar­nię…


Eri pokrę­ciła z dez­apro­batą głową.


– Wstydź się, Kołatku! Nie można tak o nikim mówić! Prze­cież nic o Baja­zym nie wiemy.


Skrzat skło­nił się jej głę­boko.


– Dzię­kuję za dobre słowo. Widzę, że muszę opo­wie­dzieć, co mi się
przy­da­rzyło. Uczy­nię to z wielką nie­chę­cią, do tej pory bowiem
wspo­mnie­nie tego dostat­niego domu i zacnej pani Giweny wyci­ska mi łzy. –
Prze­tarł piąstką kąciki oczu. – Choć, gdy pomy­ślę o tym arcy­ło­trze
Teo­filu, to miał­bym chęć zła­pać za więk­szy kozik niż ten, który ma pan
Koła­tek.


– Może by tak do rze­czy? – wtrą­cił gno­mek. Wsy­pał na dłoń ostat­nie
okruszki sera i wrzu­cił je do ust.


Złość chyba mu już prze­szła, bo wycią­gnął się na boku i pod­parł dło­nią
głowę. Leżał tak wygod­nie na pia­sku, popa­tru­jąc na przy­by­sza spod
przy­mknię­tych powiek. Eri pomy­ślała, że sytość sprzyja popra­wie humoru.
I ona odczu­wała przy­jemny cię­żar w brzu­chu. Oparła brodę o pałąk
kobiałki z jajem i spoj­rzała z cie­ka­wo­ścią na skrzata.


– Opo­wiedz­cie, panie Bajazy, jak to z wami było – popro­siła.


Skrzat wes­tchnął ciężko, się­gnął do sakwy, wyjął z niej kap­ciuch i fan­ta­zyj­nie wygiętą fajeczkę. Długo ją roz­pa­lał od wycią­gnię­tej z ogni­ska nad­pa­lo­nej gałązki.


– Trudno mi o tym mówić – zaczął. – Sami rozu­mie­cie, nie są to przy­jemne
wspo­mnie­nia. W tam­tych cza­sach byłem naprawdę kimś. Bo skrzat na sta­łej
posa­dzie to nie byle kto. I to jesz­cze we mły­nie! Musi­cie wie­dzieć, że
pani Giwena była żoną mły­na­rza Kle­ona, naj­bo­gat­szego gospo­da­rza we wsi.
Niczego im nie bra­ko­wało, a i mnie przy nich. Zawsze mia­łem dosta­tek
kaszy, i to ze skwar­kami, kubeczka mleka też mi moja pani nie żało­wała,
a cza­sem nawet wina. Dobre u nich mia­łem życie…


– To po coś w świat łaził, zamiast u mły­na­rza na przy­piecku sie­dzieć,
skoro tam ci się tak dobrze działo? – ode­zwał się napa­stli­wie Koła­tek.
Gdy Eri zgro­miła go wzro­kiem, zamilkł i opu­ścił głowę.


Bajazy pykał nie­śpiesz­nie fajeczkę, z melan­cho­lią zapa­trzony przed
sie­bie.


– Tak, to było dobre życie – rzekł w końcu, ni to do nich, ni to do
sie­bie. – Do roboty przy­kła­da­łem się jak należy, strze­głem spi­chrza i myszy goni­łem pil­nie, nic mi gospo­darz nie mógł zarzu­cić. Na komorę
gospo­dyni też mia­łem bacze­nie i żaden zło­dzie­ja­szek ni­gdy nie zwę­dził
bodaj chu­s­teczki, łyżeczki czy innego domo­wego statku. I tak mijał rok
za rokiem… aż przy­szły te pie­kielne szczury, nie wia­domo skąd i dla­czego. Namno­żyło się ich jak sza­rań­czy, nie dawa­łem sobie z nimi
rady, podob­nie jak inne skrzaty ze wsi – co wypę­dzi­li­śmy z jed­nej
strony, to wła­ziły drugą. Potra­fiły wyczy­ścić komory i spi­chrze do
gołych desek, nie zosta­wia­jąc ni zia­renka. Naro­biły we wsi wiel­kich
szkód i wtedy któ­ryś z gospo­darzy wpadł na pomysł, żeby spro­wa­dzić
kom­pa­nię do pomocy, wie­cie, takie wędrowne kra­snale, ladaco wiel­kie, ale
naprawdę te szczury nas prze­mo­gły, jesz­cze dzień i zbiory prze­pa­dłyby z kre­te­sem. Tak i przy­szli, we dwu­na­stu, a wśród nich ten Teo­fil. Dostał
przy­dział do mły­na­rza, niby mnie do pomocy. No i poma­gał, że hej! Ja się
dniami i nocami uga­nia­łem za szczu­rami, a ten w kuchni u pani Giweny
sie­dział, niby to pil­nu­jąc spi­żarni, a tak naprawdę to traj­lu­jąc, ile
wle­zie. Cza­sem pod­słu­cha­łem, jak opo­wia­dał, jaki to z niego nie­zwy­czajny
kra­snal, bywa­lec i dwo­rak, co to na dwo­rze ksią­żę­cym roki całe
przesie­dział i na ucztach baja­rzy, min­streli i innych śpie­wa­ków oglą­dał.
I o damach dwor­skich pra­wił, o ich uro­dzie i stro­jach, i pani Giwe­nie
wma­wiał, że od tam­tych sto­kroć pięk­niej­sza. I tak się cały czas
przy­mi­lał, chwa­ląc jej pięk­ność i ogładę… a ja ze wszyst­kich sił
wal­czy­łem ze szczu­rami i nie dawa­łem rady, bo ten dwor­ski łachu­dra nic
mi nie poma­gał! Cią­gle ino sie­dział w kuchni i łaso­wał sma­ko­łyki, bo mu
gospo­dyni na wszystko pozwa­lała, tak ją swym gada­niem oma­mił. Nie raz i nie dwa cho­dzi­łem do gospo­darza Kle­ona ze skargą na obi­boka, ale go
zawsze pani Giwena brała w obronę, mówiąc, że bar­dzo przy domo­wych
komo­rach zajęty. A prze­cież do domu szczury nie zacho­dziły, wszyst­kie
sie­działy w spi­chrzu i we mły­nie, bo tam miały naj­lep­sze zboża i kasze.
Dopóki sta­wało mi sił, jakoś je odpę­dza­łem, ale w końcu, pew­nej nocy…


Zamilkł i zajął się czysz­cze­niem fajeczki, która mu cał­kiem wyga­sła. Eri
z Kołat­kiem cze­kali na dal­szy ciąg opo­wie­ści, lecz skrzat upar­cie
mil­czał, z iry­tu­ją­cym świ­stem prze­dmu­chu­jąc cybuch.


– No i co? – Gno­mek nie wytrzy­mał. – Wzią­łeś obi­boka za kaftan i wyrzu­ci­łeś na zbity pysk?


Bajazy pokrę­cił prze­cząco głową. Jego okrą­głą i zwy­kle pogodną twarz
wykrzy­wił brzydki gry­mas, jakby nawie­dziło go wyjąt­kowo przy­kre
wspo­mnie­nie.


– Gorzej. Tak byłem zmę­czony nie­ustan­nym czu­wa­niem, że… zasną­łem. Wtedy
przy­szły te pie­kielne szczury i oczy­ściły spi­chlerz mego gospo­da­rza do
cna! Wyja­dły wszystko, do ostat­niego zia­renka! A ja… a mnie…


Opu­ścił głowę i ukrył twarz w dło­niach. Usły­szeli stłu­miony szloch.


– Nie ma więk­szej hańby dla domo­wego skrzata niż dopusz­cze­nie do takiej
kata­strofy… Ale ja już naprawdę nie mia­łem sił.


Koła­tek, od pew­nego czasu słu­cha­jący opo­wie­ści z coraz więk­szym
zain­te­re­so­wa­niem, pod­niósł się z pia­sku, pod­szedł do skrzata i pokle­pał
go uspo­ka­ja­jąco po ramie­niu.


– No już dobrze, kolego – mruk­nął. – My wie­rzymy, że to nie twoja wina.
I że się bar­dzo sta­ra­łeś.


– Tak im powie­dzia­łem, ale mi nie dali wiary. – Bajazy wciąż nie
opusz­czał rąk zakry­wa­ją­cych twarz. – Kazali iść precz. Wie­cie, co to
zna­czy dla domo­wego skrzata?


Eri pomy­ślała, że nic dobrego, sądząc po sta­nie, w jakim się znaj­do­wał
nie­szczę­sny Bajazy. Swo­bodna wędrówka naj­wy­raź­niej mu nie słu­żyła.


– Na moje miej­sce nastał ten łaj­dus Teo­fil – ode­zwał się wresz­cie,
opusz­cza­jąc ręce. Oczy miał zaczer­wie­nione od pła­czu. – A ja posze­dłem,
gdzie oczy poniosą. Począt­kowo przy­sta­łem do kra­snali z jego kom­pa­nii,
ale towa­rzy­stwo mi nie odpo­wia­dało, to nędzne dra­pi­chru­sty, a nie
uczciwe skrzaty. Naj­mo­wali się do pil­no­wa­nia komór i skła­dów, a potem
sami je okra­dali. Tfu, zaraza na takich gagat­ków! Opu­ści­łem ich i pró­bo­wa­łem zna­leźć sobie nowy dom. Ale czasy po tej szczu­rzej pla­dze
nastały cięż­kie, ludzie ską­pili jadła i nie chcieli skrza­tów. W paru
miej­scach udało mi się zacze­pić, ale zawsze po kilku dniach dzię­ko­wano
mi za służbę, mimo że się sta­ra­łem jak mogłem. Głód w oko­licy nastał
taki, że liczono każdą gar­steczkę zboża. W końcu tra­fi­łem do Arka­dii, za
poradą pew­nego sta­rego skrzata, który twier­dził, że przy paster­zach
łatwiej się wyży­wić. Nie do końca to prawda. Ow­szem, sera, mleka nie
ską­pią, ale kaszę mają tylko dla sie­bie. A ja bez dobrej kaszy żyć nie
mogę!


Spoj­rzał na nich bez­rad­nie. Minę miał tak żało­sną, że Eri gotowa była
popro­sić Kołatka, aby podzie­lili się z nie­szczę­snym skrza­tem swoim
zapa­sem kaszy. Tym­cza­sem gno­mek patrzył na Baja­zego i marsz­czył czoło w głę­bo­kim namy­śle.


– A tutaj to jak­żeś się zna­lazł? – zapy­tał.


Skrzat obej­rzał się za sie­bie i wska­zał brzeg, łagod­nie prze­cho­dzący w łąkę poro­śniętą wysoką trawą i zio­łami.


– Ćwierć dnia mar­szu stąd obo­zują owcza­rze na pastwi­sku. Sie­dzia­łem z nimi od pół roku i poma­ga­łem pil­no­wać owiec, ale ta ich żętyca do cna mi
się prze­ja­dła. No i wczo­raj przy wie­cze­rzy popro­si­łem paste­rzy o odro­binę kaszy… a kiedy jak zwy­kle nie dali, to podzię­ko­wa­łem za służbę.
Prze­lała się czara mej gory­czy. Od razu posze­dłem w stronę rzeki, bo na
brzegu łatwiej o jakąś oka­zję. W tych oko­li­cach bywają rybacy, myśla­łem,
że do nich przy­stanę. I kiedy sie­dzia­łem za tym kamie­niem i zasta­na­wia­łem się, gdzie się dalej obró­cić, przy­pły­nę­li­ście wy.
Począt­kowo myśla­łem, że się nie pokażę, ale kiedy zaczę­li­ście warzyć tę
polewkę, to dłu­żej nie mogłem zdzier­żyć. Pół roku bez kaszy to dla mnie
za wiele!


Eri uśmiech­nęła się pod nosem, tak roz­bra­ja­jąco szczere wydały się jej
wyzna­nia Baja­zego. Koła­tek zaś wciąż o czymś roz­my­ślał, w zadu­mie
sku­biąc wargę.


– Byłeś kie­dyś w Szen? – zapy­tał nie­spo­dzie­wa­nie.


Skrzat spoj­rzał na niego zasko­czony, naj­wy­raź­niej nie wie­dząc, o co może
cho­dzić gnom­kowi.


– Tak, kie­dyś, dawno temu, gdy byłem bar­dzo młody – odpo­wie­dział, a w jego gło­sie zabrzmiała obawa. – Nie pole­cam tego miej­sca. No wie­cie, te
wszyst­kie ogry, trolle, wije, warany i inne paskudy… I nie mają tam
dobrej kaszy. Na waszym miej­scu bym się tam nie pchał. A wy chce­cie
tam­tędy podró­żo­wać? Wła­ści­wie dla­czego?


Spo­glą­dał pyta­jąco to na Kołatka, to na Eri. Prawdę mówiąc, ona także
chcia­łaby wie­dzieć, czy ich droga musi koniecz­nie wieść przez to okropne
Szen. Gno­mek nie zwra­cał na nich uwagi, usiadł w kucki i wyrów­nał dło­nią
pia­sek przed sobą. Zakre­ślił na nim pal­cem nie­re­gu­larny owal.


– To są Bory Fan­do­riań­skie, które twoi ziom­ko­wie, Eri, nazy­wają po
pro­stu Lasem. Pły­nie przez nie rzeka… – Prze­kre­ślił owal pio­nową fali­stą
linią. – Roz­ma­icie ją nazy­wają, w Arka­dii jest znana jako Warenna. No
wła­śnie, Arka­dia. – Do obszaru Lasu gno­mek dodał u góry drugi, bar­dziej
wydłu­żony owal. – To kraj poło­żony na pół­noc od Borów, cią­gnie się
wzdłuż Warenny. Na zacho­dzie gra­ni­czy z Lyrie… – Z lewej strony do
kształtu ozna­cza­ją­cego Arka­dię dory­so­wał mały kwa­drat i patrzył
zasę­piony na tak nakre­śloną mapę.


– Ale, jakem rzekł, przez Arka­dię iść nie możemy. Za bli­sko Borów
Fan­do­riań­skich, wuki z pew­no­ścią skręcą na zachód, aby prze­ciąć nam
drogę. Musimy pły­nąć dalej, aż do… – Pocią­gnął linię ozna­cza­jącą rzekę
daleko na pół­noc, do punktu, w któ­rym gwał­tow­nie skrę­cała na wschód –
…aż do Szen!


Teraz dory­so­wał u góry wielki pro­sto­kąt, gra­ni­czący i z Arka­dią, i z Lyrie.


– Mój plan jest taki: dotrzemy do Szen, a potem pój­dziemy jego
połu­dniową gra­nicą w stronę Lyrie, omi­ja­jąc Arka­dię. I uni­ka­jąc
gra­su­ją­cych w niej wuków!


Spoj­rzał na nich trium­fal­nie. Eri mil­czała, przy­zna­jąc mu w duchu rację,
Bajazy zaś z zasę­pioną miną stu­dio­wał nary­so­waną na pia­sku mapę.
Popa­try­wał przy tym spod oka to na podróż­ni­ków, to znów na kobiałkę,
którą dziew­czynka cały czas trzy­mała przy sobie. Wresz­cie, tknięty
nagłym sko­ja­rze­niem, wykrzyk­nął:


– A więc to tak! Wy nie podró­żu­je­cie, wy ucie­ka­cie!


Koła­tek jed­nym ruchem ręki zama­zał pia­skową mapę.


– A jeśli nawet, to co? – zapy­tał ostro.


Skrzat wzru­szył ramio­nami. Nie wyglą­dał na spe­cjal­nie prze­ję­tego.


– Chciał­bym tylko wie­dzieć, przed czym i dla­czego.


Dziew­czynka i gno­mek poro­zu­mieli się wzro­kiem. Skrzat spra­wiał
sym­pa­tyczne wra­że­nie, wyda­wał się roz­tropny i praw­do­mówny. Przede
wszyst­kim jed­nak był już kie­dyś w Szen i mógł im się przy­dać w dal­szej
dro­dze. Potrze­bo­wali pomocy, i to bar­dzo. Musieli komuś zaufać.


Opo­wie­dzieli mu. O wszyst­kim. O wio­sce Eri, o Maru­szy, smo­czym jaju,
kno­wa­niach Widu­kinda, napa­ści wuków i noc­nej ucieczce przez Las. I na
koniec o dro­dze do Ewanny.


Baja­zego naj­bar­dziej zacie­ka­wiło smo­cze jajo.


– Mogę zoba­czyć? – zapy­tał nie­śmiało.


Eri odkryła wnę­trze kobiałki i pod­su­nęła ją skrza­towi. Zaj­rzał do niej z wyraźną obawą, a potem, zachę­cony przez dziew­czynkę, dotknął czar­nej,
opa­li­zu­ją­cej kuli.


– Cie­płe! – zawo­łał, po czym pogła­dził jajo ostroż­nie. – Chyba drży,
jakby się cze­goś wystra­szyło.


– Wuki muszą być bli­sko – mruk­nął Koła­tek, a gło­śniej dodał: – Za długo
tego postoju, czas w drogę, jest już dobrze po połu­dniu.


Odru­chowo zastrzygł uszami, bo wydało mu się, że z oddali dobiega ponure
meta­liczne wycie. Musiało to jed­nak być złu­dze­nie, bo gdy się wsłu­chał
uważ­niej, nie zare­je­stro­wał nic podej­rza­nego. Tak czy siak, zro­biło się
późno i nale­żało zwi­jać obóz.


– No to jak będzie, panie skrza­cie? Przy­łą­czy­cie się do nas?


Bajazy wes­tchnął i z powagą pogła­dził się po bródce. Tych dwoje bar­dzo
go ujęło swoją gościn­no­ścią, przy czym on także uwa­żał, że smo­cze jajo w żad­nym razie nie powinno wpaść w ręce Widu­kinda. W dodatku i tak nie
miał nic lep­szego do roboty, bo do ską­pych paste­rzy wra­cać nie
zamie­rzał.


– Niech tak będzie – rzekł uro­czy­ście. – Choć muszę z góry uprze­dzić, że
my, skrzaty, naprawdę nie jeste­śmy stwo­rzone do włó­częgi i przy­gód…


Wię­cej nie zdo­łał powie­dzieć, bo Eri objęła go za szyję z rado­snym
piskiem. Koła­tek ogra­ni­czył się do męskiego uści­sku dłoni.


– Jak dotrzemy do Ewanny, to pta­siego mleka ci u niej nie zabrak­nie –
zapew­nił skrzata. – To można szep­tu­cha, ma dwór o stu kom­na­tach,
będziesz miał czego pil­no­wać do końca życia.


To sobie powie­dziaw­szy, nie zwle­ka­jąc dłu­żej, zgod­nie wzięli się do
likwi­do­wana obo­zo­wi­ska. Umyli w rzece naczy­nia, zasy­pali ogni­sko i zała­do­wali pakunki do łodzi. Gno­mek i skrzat ruszali się żwawo, tylko
Eri co chwila przy­sta­wała i spo­glą­dała na rzekę, na połu­dnie, tam, skąd
przy­pły­nęli. Myślała o tym, że z każ­dym dniem będzie coraz dalej od
domu, mamy, taty, małego Miszy, Janisa i… Maru­szy. Czy kie­dy­kol­wiek
wróci? Czy jesz­cze kie­dyś zoba­czy dobrą szep­tu­chę? Do tej pory nie
zasta­na­wiała się nad tym zbyt­nio, zajęta ucieczką, lecz teraz
wspo­mnie­nia natręt­nie wra­cały.


– Kołatku – ode­zwała się nie­śmiało, sie­dząc już w łodzi. – Co się stało
z Maru­szą?


Gno­mek się skrzy­wił, jakby ktoś prze­szył jego serce roz­pa­lo­nym szy­dłem.
Potrzą­snął głową, odpę­dza­jąc złe myśli.


– Czy ona… ucie­kła? Może zdoła nas dogo­nić?


Pogła­skał czule dziew­czynkę po rudych wło­sach i odwró­cił głowę. Nie
chciał, by widziała jego łzy.


– Nie myśl o tym, Eri. Co się stało, to się nie odsta­nie. Nas czeka
długa droga do Ewanny.


Poczuła w środku bole­sne dotknię­cie lodo­wego palca. Nie na takie słowa
cze­kała. Sku­liła się i przy­gar­nęła do sie­bie kobiałkę. Wsu­nęła dłoń pod
futerko, deli­kat­nie doty­ka­jąc jaja.


– Mam tylko cie­bie, maleńki – szep­nęła cichutko.


Koła­tek zła­pał za burtę i zepchnął łódź na wodę, wska­ku­jąc do środka.
Bajazy zanu­rzył wio­sła w wodzie i zaczął mia­rowo popy­chać łódkę sil­nymi
ruchami. Szybko pły­nęli ku środ­kowi rzeki, uno­szeni bystrym nur­tem.


Po jakimś cza­sie w miej­scu, gdzie obo­zo­wali, wyszły na brzeg trzy
żela­zne wilki. Uważ­nie obwą­chały wyga­szone ogni­sko i inne pozo­sta­ło­ści
po bie­sia­dzie. Potem przez dłuż­szą chwilę patrzyły na rzekę, wresz­cie
zawró­ciły i z powro­tem skryły się w wyso­kiej tra­wie łąk Arka­dii.
  
IV. Burza


Czarna plamka, którą dostrze­gli daleko na nie­bie, począt­kowo wcale ich
nie zanie­po­ko­iła.


Dzień zapo­wia­dał się naprawdę piękny. Choć słońce mocno przy­grze­wało,
przy­jem­nie chło­dził ich lekki wie­trzyk wie­jący od połu­dnia, pro­sto w plecy. Bajazy i Koła­tek, sie­dzący obok sie­bie na ławce, wio­sło­wali
zgod­nie i żwawo. Pły­nęli szybko, bo z wia­trem. Gno­mek, któ­remu pły­wa­nie
łodzią naj­wi­docz­niej nie było obce, pil­nie baczył, aby trzy­mali się
środka rzeki, gdzie nurt był naj­sil­niej­szy. Eri sie­działa grzecz­nie na
dzio­bie i podzi­wiała kra­jo­brazy Arka­dii. Wciąż mijali rów­ninę poro­śniętą
trawą i krze­wami, kilka razy dostrze­gli stada owiec i kóz, spę­dzone
przez paste­rzy na brzeg, do wodo­poju. Na widok owcza­rzy pil­nu­ją­cych
zwie­rząt Bajazy wzdry­gał się ze wstrę­tem, pew­nie na wspo­mnie­nie
kiep­skiego jadła, jakim go czę­sto­wali.


Dwa razy minęli też duże kutry rybac­kie. Wąsaci i bro­daci rybacy, stare
rzeczne wygi, ze zdu­mie­niem patrzyli na kru­chą łupinkę, w któ­rej
sie­działa dziew­czynka w towa­rzy­stwie gnoma i skrzata. Żegla­rze machali
do nich i coś wołali, wska­zu­jąc niebo, ale Koła­tek tylko moc­niej
napie­rał na wio­sło, uda­jąc, że niczego nie widzi. Eri wie­działa,
dla­czego gno­mek stroni od ludzi. Bał się wysłan­ni­ków Widu­kinda, któ­rzy w ślad za wukami mogli dotrzeć nad Warennę. Bajazy za to zda­wał się nie
oba­wiać nikogo, wesoło pra­co­wał wio­słem, pogwiz­du­jąc pod nosem.


– Pły­nę­li­by­śmy szyb­ciej, gdy­byś zaopa­trzył łódkę w żagiel – rzekł do
Kołatka, wska­zu­jąc kolejny rybacki kuter z wiel­kim sko­śnym żaglem, który
mijał ich z lewej strony. – Nie musie­li­by­śmy wio­sło­wać.


– Nie star­czyło czasu, by o tym pomy­śleć, wypadki tro­chę nas… zasko­czyły
– odparł gno­mek. Przy­sło­nił oczy dło­nią i pil­nie wpa­try­wał się w manew­ru­jącą obok nich łódź. Skrę­cała ostro do brzegu, ludzie na
pokła­dzie zwi­jali gwał­tow­nie żagiel, a jeden machał rękami i coś
krzy­czał, poka­zu­jąc na pół­noc. Koła­tek, tknięty nie­do­brym podej­rze­niem,
spoj­rzał we wska­za­nym kie­runku.


I zdrę­twiał z prze­ra­że­nia. Czarna plamka, którą widział nie­dawno,
prze­mie­niła się w wielką, skłę­bioną chmurę. Roz­ra­stała się w zastra­sza­ją­cym tem­pie i poże­rała coraz roz­le­glej­szy obszar nie­bo­skłonu.
Wiatr rap­tow­nie zmie­nił kie­ru­nek i poczuli na twa­rzach ostry i mokry
podmuch.


– Do brzegu, skrza­cie, do brzegu! – krzyk­nął Koła­tek zdu­szo­nym gło­sem.


Bajazy też zer­k­nął szybko na niebo, zbladł i natych­miast naparł na
wio­sło. Łódka zaczęła opor­nie skrę­cać. Koła­tek naka­zał Eri, aby usia­dła
na dnie łodzi i mocno trzy­mała kobiałkę. Dziew­czynka zro­zu­miała, że to
nie prze­lewki. Objęła koszyk ramio­nami, czu­jąc na twa­rzy pierw­sze bry­zgi
wody. Rzeczne fale, do tej pory spo­kojne i leniwe, pod­nio­sły groź­nie
grzywy i chla­snęły o burty. Bajazy i Koła­tek wio­słowali jak sza­leni,
krzy­cząc coś do sie­bie. Nic nie sły­szała, ich głosy ginęły w poświ­ście
wzma­ga­ją­cego się wia­tru. Ściem­niało się coraz bar­dziej, czarna chmura
pokryła więk­szą część nieba, zasła­nia­jąc słońce. Gdzieś daleko przed
nimi upior­nie bły­snęło i przez rzekę prze­to­czył się głu­chy grzmot.
Stra­cili brzeg z oczu, widzieli tylko ota­cza­jącą ich zewsząd wzbu­rzoną
wodę.


– Kołatku, nie zdą­żymy! – zawo­łał Bajazy. – Zawróćmy łajbę i ucie­kajmy
na połu­dnie, byle dalej od tej burzy!


– Za późno! – ryk­nął gno­mek, prze­krzy­ku­jąc wichurę. – Płyńmy z nur­tem,
to nasza jedyna szansa!


Wzbu­rzone fale były coraz więk­sze, do wnę­trza łódki chlu­stała woda.
Koła­tek wio­sło­wał zapa­mię­tale, roz­pacz­li­wie usi­łu­jąc utrzy­mać dziób
łodzi pod wiatr, Bajazy zaś porwał za kocio­łek i zaczął wybie­rać z dna
wodę, któ­rej było coraz wię­cej. Eri, zmar­twiała ze stra­chu, czuła, że
jej serce trze­poce jak ptak schwy­tany w sieć. Czyżby to miał być koniec?
Ich wędrówka dobie­gła kresu i spo­czną wszy­scy na dnie rzeki? Ogar­nął ją
wielki żal, bo tak pra­gnęła dotrzy­mać słowa i oca­lić małego smoka…
Chciała też wró­cić do domu, do mamy, taty i braci… Moc­niej ujęła koszyk
i unio­sła go wyżej, chro­niąc przed zala­niem wodą. Skrzat nie nadą­żał z jej wybie­ra­niem, choć pra­co­wał jak sza­lony.


Koła­tek też prze­gry­wał. Nie mogło być ina­czej, ponie­waż ich łódka była
naprawdę mała, nie­wiele więk­sza od czółna. Prze­mo­kli do suchej nitki, bo
fale sta­wały się coraz więk­sze i bez prze­szkód wle­wały się do wnę­trza.
Poziom wody w łodzi się­gnął ćwierci wyso­ko­ści burty. Tonęli.


– Ratunku! Pomocy! – krzyk­nął roz­pacz­li­wie Koła­tek. Lecz nikt jego
wezwa­nia nie sły­szał.


Ota­czała ich cał­ko­wita ciem­ność, roz­świe­tlana na mgnie­nie bia­łymi
zyg­za­kami bły­ska­wic. Eri oto­czyła ramio­nami koszyk i przy­mknęła oczy,
prze­ko­nana, że nade­szło to co nie­uchronne. „Wybacz, maleńki, że cię nie
oca­li­łam” – pomy­ślała, wsu­wa­jąc do środka rękę i doty­ka­jąc gład­kiej
sko­rupy. Wyczuła pal­cami nie­znaczne drże­nie, jakby tkwiące w środku
smo­czę też ogar­nęła trwoga.


W tym momen­cie łódka się zatrzy­mała. Tak jakby ktoś uchwy­cił ją mocarną
ręką, w ostat­niej chwili ratu­jąc przed zato­pie­niem. Roz­sza­lałe fale
wokół zda­wały się uspo­ka­jać, ści­chło rów­nież opę­tań­cze wycie wia­tru. Eri
usły­szała, jak Koła­tek z kimś roz­ma­wia. Czym prę­dzej otwo­rzyła oczy.


Łódka tkwiła w kuli świa­tła, tak jasnego, że dziew­czynka przez chwilę
mru­gała gwał­tow­nie, zupeł­nie ośle­piona. Dopiero gdy zmru­żyła oczy,
zorien­to­wała się, że znaj­dują się w środku świetl­nej sfery, mie­rzą­cej
może dwa­dzie­ścia pięć, naj­wy­żej trzy­dzie­ści łokci. Wewnątrz niej woda
była gładka niczym stół, choć na zewnątrz burza sza­lała w naj­lep­sze, a po rzece prze­wa­lały się bał­wany wiel­kie jak kamulce. Jed­nak docie­ra­jąc
do gra­nicy świetl­nej sfery, roz­pły­wały się bez śladu, niczym grudki
masła rzu­cone na roz­grzaną patel­nię. Eri patrzyła na to zafa­scy­no­wana,
nie wie­rząc wła­snym oczom.


– Tak, pani, jeste­śmy od Maru­szy – mówił do kogoś Koła­tek, wychy­lony
przez burtę. Za jego ple­cami cie­ka­wie wycią­gał szyję skrzat Bajazy. –
Burza zasko­czyła nas na środku rzeki i gdyby nie ty, byłoby po nas.


Eri wstała z ławki i spoj­rzała na wodę za burtą. O mało nie krzyk­nęła,
tak zdu­mie­wa­jący ujrzała widok. Obok łodzi uno­siła się na powierzchni
rzeki istota, którą znała z opo­wie­ści sta­rej Hany: pół kobieta, pół
ryba, wład­czyni głę­bin. Bar­dzo ładna, smu­kła i kształtna, bia­ło­włosa, o owal­nej, urze­ka­jąco pięk­nej twa­rzy i wiel­kich nie­bie­skich oczach,
któ­rymi patrzyła na nich z sym­pa­tią. Na widok małej dziew­czynki w jej
wzroku poja­wiło się coś cie­płego, a zaraz potem gniew. Lecz by­naj­mniej
nie na nich się zło­ściła.


– Widu­kind naj­wi­docz­niej zapo­mniał, czyja to rzeka – powie­działa surowo.
– Płyń­cie za mną, to nic się wam nie sta­nie.


Poru­szyła zgrab­nie ramio­nami, obró­ciła się i nim zdą­żyli otwo­rzyć usta,
śmi­gnęła w głąb wody, sre­brzy­ście łyska­jąc rybim ogo­nem. Po chwili
wynu­rzyła się przed dzio­bem łodzi, wska­zu­jąc ręką przed sie­bie. Koła­tek
zła­pał za wio­sła, Bajazy – za kocio­łek i bez zwłoki popły­nęli za
kobietą-rybą. Burza wciąż sza­lała wokół, ale nie była w sta­nie prze­móc
świe­tli­stej strefy, jaką roz­ta­czała wokół łódki tajem­ni­cza wybaw­czyni.


– Dobry los naprawdę nam sprzyja, skoro zesłał tę majkę na pomoc! –
Koła­tek wes­tchnął z ulgą. Skrzat przy­tak­nął i wylał za burtę kolejny
kocio­łek wody. Pra­wie całą udało mu się wybrać.


– Majkę? Myśla­łam, że to syrena – powie­działa Eri, patrząc, jak
kobieta-ryba pły­nie przed nimi, mia­rowo roz­gar­nia­jąc wodę sil­nymi
ramio­nami. Świe­tli­sta strefa prze­miesz­czała się wraz z nią.


– Majki to boginki rzeczne lub jeziorne – wyja­śnił Bajazy. Skoń­czył
wyle­wa­nie wody i z ulgą przy­siadł na ławeczce. – Syreny żyją w morzach i oce­anach.


Nie pły­nęli długo. Przed nimi w ciem­no­ściach zaczął maja­czyć zarys
brzegu. Po kilku chwi­lach ujrzeli biały pia­sek plaży, szu­wary i nie­duże
drzewa. Pły­nąca wciąż przed nimi majka uczy­niła dło­nią koli­sty ruch – i świe­tli­sty krąg powięk­szył się, obej­mu­jąc swym zasię­giem nie­wielką
wyspę.


– Tu miesz­kam – wyja­śniła boginka. – Nie mogę uci­szyć burzy, ale na tej
wyspie będzie­cie bez­pieczni. Na brzegu znaj­dzie­cie ścieżkę, zapro­wa­dzi
was do mojego domu.


Powie­dziaw­szy to, znik­nęła w głębi rzeki, znowu poka­zu­jąc im sre­brzy­sty
rybi ogon. Czub łodzi zazgrzy­tał o pia­sek, Koła­tek wysko­czył na brzeg i zaczął wycią­gać ją z wody. Bajazy poma­gał mu, zła­paw­szy za burtę z dru­giej strony. Eri też wyszła na brzeg i pomy­ślała z ulgą, że dobrze
jest cho­dzić po czymś, co się bez prze­rwy nie koły­sze. Natych­miast
spraw­dziła, co z jajem – ale nie wyczuła pod sko­rupą żad­nego ruchu. Być
może smo­czątko smacz­nie zasnęło, gdy tylko poczuło się bez­pieczne.


Eri roz­glą­dała się z cie­ka­wo­ścią po miej­scu, w któ­rym wylą­do­wali.
Nie­wielką zatoczkę ota­czała ściana lasu, nie­zbyt gęstego i raczej
nie­wy­so­kiego, wła­ści­wie zagaj­nika. Mię­dzy drze­wami bie­gła zaczy­na­jąca
się na plaży ście­żynka, którą dziew­czynka od razu zauwa­żyła. Obej­rzała
się na towa­rzy­szy – Koła­tek i Bajazy, zabez­pie­czyw­szy łódkę, roz­pra­wiali
o czymś z oży­wie­niem.


– Mówię ci, że to sama Warenna – pero­ro­wał gno­mek. – To ona, bez dwóch
zdań. Nikt inny nie odwa­żyłby się prze­ciw­sta­wić Widu­kin­dowi.


– O czym roz­ma­wia­cie? – zapy­tała Eri, pod­cho­dząc bli­żej. Koła­tek się­gnął
do łódki, wycią­gnął z niej swój worek i zarzu­cił go na ramię.


– O naszej wyba­wi­cielce – wyja­śnił. – Moim zda­niem to Warenna, Pani
Rzeki. To jej imię nosi ta rzeka.


Bajazy przy­tak­nął skwa­pli­wie.


– I mnie się tak zdaje. Paste­rze opo­wia­dali nie­raz, że cza­sem można ją
ujrzeć, jak pływa o zmierz­chu, doglą­da­jąc swych wło­ści. Mie­li­śmy wiel­kie
szczę­ście, że była w rzece w cza­sie burzy. A to pew­nie wyspa Idiko, na
któ­rej mieszka. Tu jej moc jest naj­sil­niej­sza i jeśli wzięła nas pod
opiekę, niczego nie powin­ni­śmy się oba­wiać.


Skrzat miał rację – oto­czona świe­tli­stą sferą wyspa sta­no­wiła oazę
spo­koju na rzece wciąż ogar­nię­tej burzą. Poza linią świa­tła widzieli
spie­nione bał­wany i gromy bijące w sko­tło­waną wodę. Zaczy­nał też padać
deszcz, któ­rego poje­dyn­cze kro­ple czuli na twa­rzach.


– Chodźmy stąd – powie­dział Bajazy. – Mam wra­że­nie, że im dalej od
brzegu, tym bez­piecz­niej.


Bez słowa przy­znali mu rację. Ruszyli przez zagaj­nik gęsiego. Pro­wa­dził
Koła­tek, w środku szła Eri z koszy­kiem, pochód zamy­kał Bajazy. Narze­kał,
że tytoń cał­kiem mu prze­mókł i nie będzie mógł się ura­czyć wie­czorną
fajeczką. Gno­mek radził mu dobro­dusz­nie, aby poszu­kał w zastęp­stwie
suchych dębo­wych liści i nimi nabił fajkę, na co skrzat bar­dzo się
obru­szył. Naj­wy­raź­niej uwa­żał, że liście dębu nie mogą się rów­nać z tyto­niem, nawet prze­mok­nię­tym…


Dróżka wio­dła przez nisko­pienny las, gęsto prze­ty­kany kwie­ciem. Zwy­kle
kwiaty w lesie nie rosną, zwłasz­cza róże i chry­zan­temy, ale widocz­nie
dla Warenny nie było rze­czy nie­moż­li­wych. Majki dys­po­no­wały cał­kiem
sporą mocą magiczną, jak pouczył Eri gno­mek, pod­kre­śla­jąc, że znaj­dują
się w samym cen­trum posia­dło­ści Pani Rzeki. Ścieżka koń­czyła się na
nie­wiel­kiej pola­nie z jezior­kiem gra­ni­czą­cym z grupą wyso­kich skał. W jed­nej z nich zoba­czyli wej­ście do wydrą­żo­nej w skale pie­czary, wyraź­nie
obra­mo­wane wino­ro­ślą.


W tej samej chwili, gdy wkro­czyli na polanę, u wej­ścia do groty uka­zał
się stwór ze dwa razy więk­szy od doro­słego męż­czy­zny, przy­po­mi­na­jący
sto­ją­cego na dwóch nogach jasz­czura, tyle że pokry­tego rybią łuską. Rybi
też miał pysk, tak paskudny, że Eri aż krzyk­nęła z prze­stra­chu na jego
widok.


– Nie ma się czego bać, to pew­nie wod­nik, sługa Warenny – wyja­śnił
uspo­ka­ja­jąco gno­mek.


– Trzeba przy­znać, że nie­zbyt jest uro­dziwy – dorzu­cił Bajazy.


Wod­nik uśmiech­nął się sze­roko pasz­czą pełną drob­nych, ale na oko bar­dzo
ostrych zębów, i sze­ro­kim gestem zapro­sił ich do środka. Eri na­dal czuła
przed nim pewną obawę, ale widząc, że jej towa­rzy­sze nie zwra­cają na
stwora spe­cjal­nej uwagi, weszła za nimi do wnę­trza pie­czary.


W środku, w obszer­nej i rzę­si­ście oświe­tlo­nej jaskini ozdo­bio­nej
licz­nymi sta­lak­ty­tami cze­kała na nich majka Warenna. Sie­działa na
krze­śle, odziana w powłó­czy­stą błę­kitną suk­nię ozdo­bioną deli­katną
koronką. Wyglą­dała olśnie­wa­jąco, z wian­kiem polnego kwie­cia na dłu­gich
wło­sach, spły­wa­ją­cych bujną białą falą na piersi. Spod sukni wysta­wały
zgrabne trze­wiczki, co Eri spo­strze­gła ze zdu­mie­niem, spo­dzie­wała się
bowiem rybiego ogona.


– Na lądzie przy­bie­ram ludzką postać – wyja­śniła Warenna łagod­nym
gło­sem, widząc zasko­cze­nie dziew­czynki. – Rybi ogon bar­dzo przy­daje się
w wodzie, na lądzie nogi są lep­sze. Witaj­cie w moim domu, przy­ja­ciele
Maru­szy i opie­ku­no­wie smoka.


Koła­tek i Bajazy skło­nili się dwor­nie, kła­dąc dłoń na piersi, a i Eri,
za ich przy­kła­dem, wdzięcz­nie dygnęła.


– Jak widzę, pani, wie­ści roz­cho­dzą się szybko – zauwa­żył gno­mek.


Warenna z powagą ski­nęła głową.


– Wiem, co się zda­rzyło w Borach Fan­do­riań­skich, donie­siono mi też o gnomku i dziew­czynce pły­ną­cych rzeką w małej łódce oraz o ich nie­zwy­kłym
pod­opiecz­nym… i o żela­znych wil­kach, które wyszły z pusz­czy i roz­bie­gły
się po całej Arka­dii. Nie­wiele się przede mną ukryje w miej­scach, przez
które prze­pływa moja rzeka.


Gno­mek jesz­cze raz skło­nił się majce głę­boko.


– Wiemy o tym, pani, i bar­dzo dzię­ku­jemy za ratu­nek. Gdyby nie ty,
nie­chyb­nie uto­nę­li­by­śmy! Oca­li­łaś nam życie.


– Dobrze, że byłam w tej oko­licy. – Boginka zmarsz­czyła brwi, jakby
sobie o czymś przy­po­mi­na­jąc. – Doszły mnie wie­ści, że Widu­kind opa­no­wał
Cztery Wieże i oba­lił Wielką Radę. Bar­dzo wzrósł w siłę, skoro odwa­żył
się na zakłó­ce­nie spo­koju mego kró­le­stwa. Ta straszna nawał­nica, jak się
pew­nie domy­śla­cie, to jego sprawka.


Eri, usły­szaw­szy imię cza­row­nika, pomy­ślała, że to wszystko wygląda
bar­dzo dziw­nie. O co wła­ści­wie cho­dzi Widu­kin­dowi?


– Nie rozu­miem – ode­zwała się. – Prze­cież gdyby nasza łódź zato­nęła,
stra­ciłby smo­cze jajo! Dla­czego zatem zesłał burzę? Nie chce już smoka?


Boginka uśmiech­nęła się z uzna­niem.


– Bar­dzo trafne pyta­nie, moja Eri. Widu­kind pra­gnie tego smoka, ale
zara­zem się go oba­wia. Wie dosko­nale, że jeśli nadasz smo­kowi imię,
zdo­bę­dziesz nad nim wła­dzę i w przy­szło­ści wyko­rzy­stasz to prze­ciwko
niemu. Widocz­nie doszedł do wnio­sku, że jeśli nie będzie mógł zdo­być
jaja, znisz­czy je… No wła­śnie, a gdzie ono jest?


Dziew­czynka pode­szła do Warenny i odkryła wnę­trze kobiałki, uka­zu­jąc
smo­cze jajo. Boginka ujęła w obie dło­nie opa­li­zu­jącą czarną kulę i ostroż­nie wydo­była ją z koszyka. Patrzyli z zapar­tym tchem, jak trzyma
jajo tuż przy twa­rzy, wpa­tru­jąc się z uwagą w pobły­sku­jącą mrocz­nymi
ogni­kami sko­rupę.


– Już nie­długo – powie­działa Warenna po chwili, odkła­da­jąc jajo i deli­kat­nie mosz­cząc je w koszyku. – Wkrótce się wykluje… Wiesz już, jak
chcesz go nazwać?


Eri pokrę­ciła prze­cząco głową.


– Powin­naś zde­cy­do­wać, zostało ci tylko kilka dni. Pomyśl nad tym, to
bar­dzo ważne. – Rze­kł­szy to, Warenna wska­zała obszerny stół sto­jący
nieco z boku. – A teraz, moi dro­dzy, posil­cie się tro­chę. Burza nie
ucich­nie do rana, zosta­nie­cie tu na noc. Rano posta­no­wimy, co dalej
czy­nić.


Dwaj słu­dzy boginki zasta­wiali już stół sma­ko­wi­tymi daniami. Oczy­wi­ście
byli to wod­nicy, tyle że znacz­nie mniejsi od straż­nika sto­ją­cego przy
wej­ściu, przez co nie tak paskudni. Potrawy w każ­dym razie poda­wali
zna­ko­mite: zupę grzy­bową, śmie­tan­kowe polewki, słod­kie koła­cze, kozie i owcze sery, wiel­kie ryby rzeczne, z linem i san­da­czem na czele; nie
bra­kło też owo­ców i jarzyn, pie­czy­stego z zajęcy i bażan­tów, a na koniec
przy­nie­siono kopia­stą michę kaszy ze skwar­kami, co wywo­łało u Baja­zego
nie­malże wybuch pła­czu. Z rado­ści oczy­wi­ście.


Bie­sia­do­wano długo i smacz­nie. Boginka wypy­ty­wała ich o dotych­cza­sową
drogę i dal­sze zamiary. Po namy­śle pochwa­liła plan Kołatka, aby do Lyrie
udać się przez Szen, omi­ja­jąc Arka­dię. Choć, gdy o tym mówił, jej
gład­kie czoło pokryło się zmarszcz­kami. Widzieli, że dobra majka mar­twi
się o nich. Dosko­nale zda­wała sobie sprawę, jak nie­bez­piecz­nym miej­scem
jest Szen.


– To nie będzie łatwa podróż – powie­działa. – Mała dziew­czynka, skrzat i gno­mek, choć dzielni, mogą sobie nie pora­dzić. Hmm, trzeba wam kogoś do
pomocy i obrony…


Eri, która wła­śnie zamie­rzała odgryźć spory kęs mako­wego koła­cza,
zamarła i prze­łknęła ślinę.


– Myślisz o tym wiel­kim wod­niku, który nas przy­wi­tał? Jest taki
straszny!


Boginka się­gnęła po kiść wino­gron i uszczk­nęła jeden owoc. Wło­żyła go do
ust i zaprze­czyła z uśmie­chem.


– Nie, mia­łam na myśli kogoś innego. Pozna­cie go jutro… Moim zda­niem to
sym­pa­tyczny czło­wiek. Choć nie­któ­rym może się wydać tro­chę dziwny.


Wod­nicy dono­sili wciąż nowe fry­kasy, ale goście już nie chcieli jeść.
Nawet Bajazy odło­żył łyżkę, zosta­wia­jąc sporo kaszy na tale­rzu. Eri
poczuła się naraz bar­dzo zmę­czona. Prze­ży­cia ubie­głej nocy i dzi­siej­szego dnia dały się jej we znaki, z tru­dem stłu­miła ziew­nię­cie.
Gospo­dyni dostrze­gła to i przy­wo­łała sługę, który zapro­wa­dził
dziew­czynkę w głąb pie­czary.


Znaj­do­wały się tam wykute w ścia­nie wnęki przy­sło­nięte wzo­rzy­stymi
kota­rami, za któ­rymi usta­wiono grubo zasłane łóżka. Wod­nik z ukło­nem
wska­zał dziew­czynce jedną z tych sypialni i się odda­lił. Eri posta­wiła
kobiałkę obok posła­nia, spraw­dziła, czy jajo jest suche i wygod­nie
usa­do­wione, po czym zdjęła buty i sukienkę i z ulgą wycią­gnęła się w czy­stej pościeli. Mimo zmę­cze­nia tro­chę się bała zasnąć, bo znowu mógł
przyjść do niej Widu­kind, aby drę­czyć ją we śnie i doma­gać się jaja. Nie
miała pew­no­ści, czy moc Warenny zdoła ją przed tym obro­nić. Zamie­rzała
nawet czu­wać tak długo, na ile star­czy jej sił, ale gdy tylko dotknęła
głową poduszki, oczy same się jej zamknęły i zapa­dła w głę­boki, mocny
sen.


Cza­row­nik tym razem nie przy­szedł.
  
V. Zbój Wergi­liusz


Ranek oka­zał się znacz­nie lep­szy od wie­czoru.


Po dłu­gim i spo­koj­nym śnie Eri obu­dziła się wypo­częta i w dosko­na­łym
nastroju. Łóżko było wygodne, a pościel – mię­ciutka. Dziew­czynka
ziew­nęła ser­decz­nie i prze­cią­gnęła się, czu­jąc w całym ciele przy­jemną
bło­gość. Kiedy odsu­nęła kotary osła­nia­jące łóżko, zoba­czyła, że na
zewnątrz jest już dzień – w tej czę­ści jaskini znaj­do­wały się wybite w skale okna i jeden z wod­ni­ków otwie­rał wła­śnie drew­niane okien­nice,
przez które wpa­dało do środka sło­neczne świa­tło. Drugi – cze­kał
cier­pli­wie z miską i dzban­kiem peł­nym cie­płej wody. Kiedy Eri umyła
twarz i ręce, uprzej­mie podał jej lniany ręcz­nik. Uśmiech­nął się przy
tym sze­roko, poka­zu­jąc gar­ni­tur ostrych jak igły zębów, ale dziew­czynka
nie czuła przed nim żad­nej obawy. W świe­tle dnia nie wyda­wał się taki
straszny.


Jej towa­rzy­szy nie było w sypialni obok, usły­szała za to ich wesołe
głosy dobie­ga­jące z jadalni. Poszła tam zaraz z kobiałką, spraw­dziw­szy
uprzed­nio, czy wszystko w porządku z jajem.


Koła­tek i Bajazy, sie­dząc przy znowu suto zasta­wio­nym stole, spo­ży­wali
śnia­da­nie w towa­rzy­stwie Warenny. Przed każ­dym stał talerz ze słuszną
por­cją jajecz­nicy, obok skrzata – dodat­kowo miska z paru­jącą kaszą.
Ucie­szyli się na widok Eri, a boginka wska­zała jej wolne nakry­cie.
Dziew­czynka dygnęła nie­śmiało.


– Sia­daj, moja Eri, i jedz do syta – powie­działa Warenna. Była ubrana
znacz­nie skrom­niej niż poprzed­niego wie­czoru, w pro­stą jasno­nie­bie­ską
suk­nię bez ozdób, ale wciąż wyglą­dała zachwy­ca­jąco pięk­nie. – Długa
droga przed wami i potrze­bu­je­cie nabrać sił.


– Wła­śnie mówimy o tym, jak dalej podró­żo­wać – wyja­śnił Koła­tek.


Eri zanu­rzyła łyżkę w jajecz­nicy ze szczy­pior­kiem, bar­dzo sma­ko­wi­cie
pach­ną­cej.


– Skoro nasłana przez cza­row­nika burza się skoń­czyła, to pew­nie dalej
popły­niemy rzeką – powie­działa z peł­nymi ustami. Jajecz­nica była
zna­ko­mita.


Boginka pokrę­ciła głową z poważną miną.


– Widu­kind udo­wod­nił, że jest naprawdę bar­dzo potężny. Na rzece nie
będzie­cie bez­pieczni, a ja nie zdo­łam was zawsze ochro­nić. Następ­nym
razem moja moc może nie wystar­czyć. Poza tym nie popły­nę­li­by­ście zbyt
daleko, trzy mile2 za Idiko rzeka skręca na wschód, wy zaś, aby
dotrzeć do Lyrie, musi­cie udać się na zachód.


Koła­tek się­gnął po pla­cek z jago­dami, ugryzł kawa­łek i przy­tak­nął.


– Tak i mnie się wyda­wało, pani. Trzeba nam porzu­cić łódź i dalej iść
lądem. Co o tym sądzisz, Bajazy?


Zapy­tany przez dłuż­szą chwilę nie odpo­wia­dał, gdyż roz­ko­szo­wał się kaszą
ze skwar­kami – wci­nał ją z takim zapa­łem, jakby na całym świe­cie nie
było smacz­niej­szej potrawy.


– Ow­szem, kra­ina Szen jest nie­da­leko od tego miej­sca – powie­dział,
prze­łknąw­szy ostat­nią łyżkę, i popa­trzył z żalem na pustą miskę. –
Pie­chotą dwa, może trzy dni. Czy mógł­bym dostać na drogę tro­chę tej
prze­pysz­nej kaszy?


Warenna uśmiech­nęła się z roz­ba­wie­niem, widząc łakomy wzrok skrzata.


– Zaopa­trzę was jak należy, nie oba­wiaj­cie się, panie Bajazy. Moi słu­dzy
wła­śnie przy­go­to­wują dla was pro­wiant na drogę.


Przy stole zapa­dła cisza: goście koń­czyli posi­łek, a Warenna przy­glą­dała
się im z zatro­skaną miną. Pierw­szy wstał od stołu Koła­tek. Skło­nił się
gospo­dyni i rzekł do skrzata:


– Chodźmy opa­trzyć łódkę. Będzie nam jesz­cze potrzebna, bo musimy się
dostać na zachodni brzeg rzeki.


Bajazy pod­niósł się ze stołka z pewną nie­chę­cią. Gościnna majka nie
ską­piła jadła i na stole pozo­stało jesz­cze sporo sma­ko­ły­ków. Obrzu­cił je
żało­snym spoj­rze­niem, ale bez sprze­ciwu poszedł za gno­mem w kie­runku
wyj­ścia z jaskini. Eri także wstała, prze­ko­nana, że za chwilę wyru­szą w drogę. Chwy­ciła kobiałkę z jajem i chciała pobiec za towa­rzy­szami, ale
boginka ją powstrzy­mała.


– Zacze­kaj chwilę – powie­działa. – Musimy poroz­ma­wiać.


Zapro­wa­dziła dziew­czynkę pod ścianę i usia­dły razem na wygod­nej ławie.
Warenna przez chwilę przy­pa­try­wała się Eri łagod­nym spoj­rze­niem.


– Maru­sza wytłu­ma­czyła ci, jak ważne jest nada­nie smo­kowi imie­nia? –
zapy­tała wresz­cie.


Dziew­czynce sta­nęła przed oczami scena w cha­cie szep­tu­chy, gdy Maru­sza
mówiła o tym, że kto nada smo­kowi imię, ten zyska nad nim nie­ogra­ni­czoną
wła­dzę. Na to wspo­mnie­nie znowu poczuła pod powie­kami łzy. „Kochana
Maru­szo, czy żyjesz? Czy kie­dyś się dowiem, co cię spo­tkało?”.


Warenna, widząc poru­sze­nie i zatro­ska­nie Eri, pogła­dziła ją deli­kat­nie
po dłoni.


– Powin­naś wie­dzieć, moje dziecko, że nada­nie imie­nia to nie wszystko.
Ważne jest także, jakie to będzie imię. Bo imiona, tak jak ludzie i inne
rozumne stwo­rze­nia, mogą być dobre lub złe. Trzeba z nimi uwa­żać. Jeśli
nadasz smo­kowi nie­od­po­wied­nie imię, może się oka­zać, że w przy­szło­ści,
mimo twych naj­lep­szych chęci, wyro­śnie z niego zły smok, który
przy­spo­rzy światu wielu nie­szczęść.


Sły­sząc to, Eri zmar­twiała z prze­ra­że­nia. O tym Maru­sza nic nie mówiła!
Czy ona, mała dziew­czynka, potrafi nadać smo­kowi dobre imię? A może
Warenna zna takie imię? Spoj­rzała z nadzieją na boginkę, ale ta
uśmiech­nęła się prze­pra­sza­jąco i roz­ło­żyła bez­rad­nie ręce.


– Choć bar­dzo bym chciała ci pomóc, nie­stety nie potra­fię – powie­działa.
– Ty sama musisz doko­nać wyboru, takie są prawa ludzi i smo­ków. Mogę ci
jed­nak coś dora­dzić. Się­gnij w głąb swego serca, Eri, i znajdź tam to,
co dla cie­bie naj­droż­sze, co naj­bar­dziej kochasz. I wtedy wła­ściwe imię
przyj­dzie do cie­bie samo i będzie dobre, bo i ty jesteś dobra. Maru­sza
nie­przy­pad­kowo wybrała wła­śnie cie­bie, dobrze wie­działa, komu powie­rza
smo­cze jajo. Pamię­taj o jed­nym: nie możesz zwle­kać. Nadaj mu imię w chwili, gdy jajo pęk­nie i mały smok wyj­rzy na świat. To się sta­nie
nie­długo, za parę dni, musisz być bar­dzo uważna. Widu­kind też o tym wie
i za wszelką cenę będzie chciał cię uprze­dzić. Cze­kają cię cięż­kie dni,
pełne trudu i nie­bez­pie­czeństw.


Warenna z czu­ło­ścią pogła­skała dziew­czynkę po gło­wie, po rudych
war­ko­czy­kach i policz­kach, bla­dych mimo dobrze prze­spa­nej nocy. Nie
kryła nie­po­koju i Eri wyda­wało się, że w jasnych oczach boginki
dostrzega łzy. Wstały z ławy i poszły w stronę wyj­ścia z pie­czary. Kiedy
zna­la­zły się na polance, Warenna się zatrzy­mała, się­gnęła do kie­szeni i poka­zała dziew­czynce małą, okrą­głą muszelkę.


– Kiedy odej­dzie­cie od rzeki, nie będę mogła was chro­nić. Z jed­nym
wyjąt­kiem. Gdy­by­ście się zna­leźli w potrze­bie i naprawdę nie byłoby
innego wyj­ścia, rzuć tę muszelkę za sie­bie i powiedz gło­śno: „Warenna”.
Wtedy rzeka przy­bę­dzie na pomoc, nawet jeśli znaj­dzie­cie się wiele dni
drogi od jej brze­gów.


Poło­żyła muszelkę na dłoni dziew­czynki i zaci­snęła ją w piąstkę.


– Dobrze to scho­waj i nie zgub. I pamię­taj, możesz jej użyć tylko raz, w osta­tecz­nej potrze­bie.


Eri ostroż­nie wsu­nęła cenny poda­ru­nek do kie­szonki na piersi.


– To taki jed­no­ra­zowy czar? – zapy­tała.


– Można tak powie­dzieć. – Boginka w zamy­śle­niu wes­tchnęła smutno. Nie
była pewna, czy ta dzielna mała dziew­czynka zdaje sobie sprawę z ogromu
nie­bez­pie­czeństw, które na nią czy­hają. – A teraz chodźmy, twoi
towa­rzy­sze są już przy łodzi. Czas ruszyć w drogę.


Poszły ścieżką przez zagaj­nik. Powie­trze po noc­nej burzy było świeże i chłodne, prze­po­jone zapa­chem kwia­tów, tak moc­nym, że aż krę­ciło się w gło­wie. Szły powoli, roz­ko­szu­jąc się tą cudowną wonią. Zatrzy­my­wały się
przy co ład­niej­szych kwia­tach. Warenna urwała piękną czer­woną różę i wplo­tła ją Eri we włosy. O smo­czym imie­niu i muszelce wię­cej nie
roz­ma­wiały, uznały bowiem, że wszystko zostało powie­dziane.


W zatoczce, przy łódce zepchnię­tej już na wodę, zastały krzą­ta­ją­cych się
Kołatka i Baja­zego. Poma­gał im wielki wod­nik, ten sam, który wczo­raj
strzegł wej­ścia do pie­czary. Łado­wał do łodzi ogromny wór z pro­wian­tem,
wbrew wyraź­nie nie­za­do­wo­lo­nemu gnom­kowi, który pro­te­sto­wał, gwał­tow­nie
wyma­chu­jąc rękami.


– O, dobrze, że jeste­ście! – zawo­łał na widok Warenny i Eri. – Pani –
zwró­cił się do boginki – twój sługa nie rozu­mie, że ten worek jest dla
nas za ciężki. Nie unie­siemy go nawet we dwóch z Baja­zym!


Warenna zde­cy­do­wa­nym gestem naka­zała wod­ni­kowi kon­ty­nu­ować pracę.


– Nie martw się, ten wór ponie­sie ktoś znacz­nie od was sil­niej­szy.
Wędrówka przez Szen potrwa wiele dni, potrze­bu­je­cie dużo pro­wiantu.


Koła­tek z kwa­śną miną wska­zał wod­nika.


– Chcesz, aby ten potwór wyru­szył z nami w drogę? Zaiste, samym wyglą­dem
odstra­szy każ­dego wroga…


Boginka, upew­niw­szy się, że łódka została odpo­wied­nio zaopa­trzona,
pole­ciła wod­ni­kowi, by się odda­lił. Stwór kiw­nął rybią głową i posłusz­nie poczła­pał w głąb leśnego zagaj­nika.


– Nie, nie o nim myśla­łam. Swego nowego towa­rzy­sza pozna­cie już
nie­długo, musi­cie prze­mie­rzyć parę mil w dół rzeki. Popłynę z wami i wskażę drogę. Ruszaj­cie bez zwłoki, dogo­nię was za chwilę.


Eri z kobiałką usa­do­wiła się tak jak przed­tem, na dzio­bie. Skrzat Bajazy
przy­siadł obok wiel­kiego wora, a gno­mek, ode­pchnąw­szy łódź od brzegu,
wsko­czył do niej. Sto­jąca obok rzeki boginka poma­chała im i znik­nęła w trzci­nach. Po chwili usły­szeli gło­śny plusk i Warenna, prze­mie­niona w majkę, poja­wiła się przy łodzi. Poka­zała gestem, aby podą­żali za nią,
omi­ja­jąc wyspę z lewej strony.


Dzień zapo­wia­dał się pogodny – sto­jące wysoko słońce wesoło odbi­jało się
w falach, drob­nych i łagod­nych, znowu dął wiatr z połu­dnia i rzeka
nio­sła ich wartko i bez opo­rów; Koła­tek się nie prze­mę­czał i tylko od
czasu do czasu zanu­rzał wio­sła w wodzie. Być może tę łatwość żeglugi
zawdzię­czali Pani Rzeki, która pły­nęła przed nimi, od czasu do czasu
nur­ku­jąc. Gdy zni­kała w głę­bi­nach na dłu­żej, wcale ich to nie mar­twiło,
wie­dzieli, że boginka czuwa nad nimi.


Eri, bacz­nie obser­wu­jąca oko­licę, zauwa­żyła, że kra­jo­braz po obu
stro­nach ulega stop­nio­wej prze­mia­nie. Tak cha­rak­te­ry­styczne dla Arka­dii
roz­le­głe kwietne łąki coraz czę­ściej ustę­po­wały lasom i gęstym
zagaj­ni­kom, także wzgó­rza stały się rzad­sze, za to wyż­sze. Na nie­któ­rych
szczy­tach kró­lo­wały grupy nagich, posęp­nych skał przy­po­mi­na­ją­cych
kamienne zamki. Kra­ina wyraź­nie zatra­cała swe łagodne obli­cze, sta­wała
się dzika i surowa.


– Jeste­śmy bli­sko pół­noc­nej gra­nicy Arka­dii – wyja­śnił Bajazy, widząc
zacie­ka­wie­nie Eri. – Zbli­żamy się do Szen.


Koła­tek odło­żył wio­sła i wska­zał przed sie­bie.


– Patrz­cie, rzeka skręca!


Istot­nie, Warenna, która wiła się leni­wie przez Arka­dię zako­lami, ale
kon­se­kwent­nie z połu­dnia na pół­noc, rap­tow­nie zba­czała na wschód.
Zoba­czyli przed sobą roz­le­głe zakole, obra­mo­wane z obu stron ścia­nami z bia­łego wapie­nia, niczym ogrom­nymi kamien­nymi wro­tami. Rzeka wpły­wała do
wiel­kiego wąwozu naje­żo­nego pułap­kami na lek­ko­myśl­nych żegla­rzy.
Widzieli przed sobą skalne progi, ostre zęby kamien­nych raf, a z oddali
dobie­gał huk wody zde­rza­ją­cej się z zapo­rami.


Tuż przed dzio­bem łodzi wynu­rzyła się majka i zła­pała za burtę.


– Pły­niemy do brzegu, natych­miast! – krzyk­nęła. – Pomogę wam!


Mach­nęła sil­nie ogo­nem i łódź zaczęła skrę­cać. Warenna pły­nęła szybko,
cią­gnąc ją za sobą, brzeg był coraz bli­żej. Pod­pły­wali do zbo­cza
wyso­kiego wznie­sie­nia, na któ­rego szczy­cie rosła kępa drzew, klo­nów i buków. Koła­tek u jego pod­nóża wypa­trzył nie­wielką polankę, opa­da­jącą tuż
nad wodę – mogli tam bez trudu przy­bić i wysiąść na brzeg. Majka także
dostrze­gła to dogodne miej­sce, ponie­waż mocno pchnęła łódkę w tamtą
stronę.


– Zacu­muj­cie tutaj i wejdź­cie na szczyt wzgó­rza, zaraz do was dołą­czę –
powie­działa i tyle ją wydzieli.


Ostatni odci­nek drogi poko­nali za pomocą wio­seł, co nie było trudne,
gdyż przy samym brzegu nurt rzeki bar­dzo osłabł. Wysie­dli z łodzi, a gno­mek sta­ran­nie przy­wią­zał ją do ster­czą­cego z wody pniaka – co prawda
dalej mieli podró­żo­wać lądem, ale zosta­wiali w łódce przy­tasz­czony przez
wod­nika wór, istot­nie tak ciężki, że Koła­tek z Baja­zym nie byli w sta­nie
nawet go prze­su­nąć. Nie zasta­na­wiali się jed­nak nad tym dłu­żej, uznali
bowiem, że to sprawa Warenny. Wzięli swoje rze­czy i ruszyli pod górę.


Zbo­cze oka­zało się mniej strome, niż się z początku wyda­wało, ale
musieli się wdra­pać dość wysoko. Wcho­dzili na wzgó­rze w zwy­kłym
porządku, to zna­czy z Kołat­kiem w straży przed­niej, z Eri pośrodku i Baja­zym pil­nu­ją­cym tyłów. Nie­źle się przy tym zasa­pali, na szczę­ście nie
trwało to zbyt długo. Kiedy dotarli na pła­ski szczyt, z ulgą roz­sie­dli
się mię­dzy drze­wami.


– Nie jestem skrza­tem gór­skim, tylko domo­wym, nie dla mnie takie
wspi­naczki – poskar­żył się Bajazy, ocie­ra­jąc pot z czoła.


Także Eri bra­ko­wało tchu, ale nie narze­kała. Przede wszyst­kim
spraw­dziła, co z leżą­cym w kobiałce jajem – dobrze zapa­mię­tała słowa
boginki o bli­skim ter­mi­nie naro­dzin smoka. Lecz smo­czę niczym nie
zdra­dzało, że chce opu­ścić bez­pieczną sko­rupę.


– Jeśli ci ciężko, to może ja poniosę koszyk? – zaofia­ro­wał się Koła­tek.
– Przy­naj­mniej przez część drogi.


Dziew­czynka uśmiech­nęła się do niego z wdzięcz­no­ścią.


– Dzię­kuję, ale nie trzeba. Jajo jest lek­kie, naprawdę, wcale mi nie
ciąży. Tylko, podob­nie jak Bajazy, nie nawy­kłam do cho­dze­nia po górach.


– Ba, kiedy Szen to górzy­sta kra­ina – ode­zwał się Bajazy. Zdjął trze­wiki
i sta­ran­nie prze­wi­jał onucki. Krzy­wił się przy tym bole­śnie, widocz­nie
poob­cie­rał sobie pięty.


Nie­spo­dzie­wa­nie dobiegł ich z góry podej­rzany sze­lest, jakby nagle
poru­szył się ktoś sie­dzący wysoko na gałęzi w koro­nie jed­nego z drzew.
Zadarli głowy i zoba­czyli, jak liście na oka­za­łym klo­nie, pod któ­rym
sie­dzieli, roz­su­wają się i z gęstwiny wynu­rza się prze­ra­ża­jące bro­date
obli­cze o wyłu­pia­stych oczach i groź­nie nastro­szo­nych brwiach. Sie­dzący
na drze­wie osob­nik zmarsz­czył czoło, spio­ru­no­wał ich wzro­kiem i,
nabraw­szy głę­boko powie­trza, wyre­cy­to­wał dobit­nie:



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    Łokieć – dawna jed­nostka dłu­go­ści, mie­rzona od łok­cia do końca dłoni (ok. 60 cen­ty­me­trów). [wróć]



      	
      
    Mila – dawna jed­nostka dłu­go­ści, równa tysiącu podwój­nych kro­ków doro­słego czło­wieka (ok. 1500 metrów). [wróć]
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